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żn iw a  dobiegają końca. Przed ro ln ic tw e m  w y łan ia  się nowe 
yażne zadanie: szybkie i  sprawne przeprowadzenie siewów 
^s iennych  i orek zim owych. Od w ykonan ia  tego zadania za- 
tezeć będą plony, ja k ie  zbierzemy w roku  przyszłym  — w trze - 
cim roku planu 6-letniego.

Ogromne znaczenie jesiennej kam pan ii s iewnej podkreślone 
dostało w uchwale P rezyd ium  Rządu, k tó ra  stawna przed na- 
^ y m  ro ln ic tw e m  konkre tne  zadania p rodukcy jne , określa  po- 
:’l0c państwa w ich rea lizow aniu  oraz ustala obow iązki rad 
narodowych w  zbliża jące j się kam pan ii siewnej.

Naczelnym  hasłem tegorocznej akc ji s iewnej jest osiągnięcie 
"ż ro s tu  p lonów  4 zbóż z 1 ba — o 1 k w in ta l.  W ykonan ie  tego 
‘ “ dania wym aga poważnych w ys iłków . Jest to w ie lk ie  i do­
nosie dla naszej o jczyzny zadanie. Realizacja tego zadania 

Przyniesie z areału zasiewów jesiennych w zrost p lonów  o po- 
Jad 800 tysięcy ton żyta, pszenicy i jęczm ienia. Realizacja 
“ chw ały P rezyd ium  Rządu w  spraw ie w ykonan ia  na znacznie 
zę.rszą skalę g łębokich orek z im ow ych zapewni w zrost p lo - 

now z zasiewów w iosennych 1952 roku.

Już tegoroczne żniwa w ykazały, że dzięki zastosowaniu w łaś- 
‘w ych metod agrotechnicznych, p lony poważnie wzrosły. M a- 

? y  wszelkie w a run k i, by zrealizować hasło tegorocznej je ­
siennej akc ji s iewnej i w  1952 r. podnieść przecię tną w y d a j-  

°sc czterech g łów nych zbóż o 1 k w in ta l z hektara.
Obok zadania zw iększenia w yda jności z hektara  s to i zadanie 

^gospodarow an ia  pozostałych jeszcze ugorów  i odłogów oraz 
rozszerzenia bazy paszowej ro ln ic tw a , s tw orzenia w a run ków  
“ la dalszego rozw oju  hodow li przez zwiększenie obszaru za­
le w ó w  ro ś lin  pastewnych, a w  szczególności m iędzyp lonów  z i­
mowych bez uszczuplenia pow ie rzchn i up raw  głównych.

Jesienna kam pania siewna jes t da lszym  ciągiem  n ieustannej 
" a lk i  o wyższe urodzaje. Z rozum ien ie tego ja ko  obyw a te lsk ie - 
8° obow iązku będzie w masach chłopskich tym  silniejsze, im  
szer zej, lep ie j i pe łn ie j zostaną przeprowadzone polityczne 
1 gospodarcze przygotow ania do a k c ji s iewnej. Doniosłym" m o­
mentem w organ izow an iu  a k c ji s iewnej są na rady 'g rom a dz- 
* le, na k tó rych  om awiane są zadania akc ji s iewnej, wytyczne 
w spraw ie rozszerzenia up raw  potrzebnych dla k ra ju  oraz ca- 
oroczne. zam ierzenia w  spraw ie k o n tra k ta c ji d la  dobrow olne­

go p rzy jm ow an ia  ich przez chłopów.

Trzeba przestrzegać, żeby w ytyczne odpow iada ły w a runkom  
Produkcyjnym  gromad i b y ły  jednocześnie m ob ilizu jące  i żeby 
many k o n tra k ta c ji oraz wytyczne b y ły  przez chłopów  dobro­
wolnie przy jm ow ane w  zrozum ien iu potrzeb gospodarki i ich 

Jdasnych korzyści, by nie by ło  prób adm in is tracy jnego  n a c i- 
niu , zamiast w y jaśn ia jące j i o rgan izu jące j pracy." Na zebra- 

mch grom adzkich odpow iednie m iejsce m usi znaleźć sprawa 
Pomocy sąsiedzkiej i sprawa w yko rzys tan ia  w szystk ich  do- 
Mępnych maszyn ro ln iczych.

^ W spółdzie ln iach p rodu kcy jnych  w ie lką  ro lę  spe łn ia ją  ze- 
“ ania, usta la jące p lany zasiewów i ilości dn iów ek obrachun- 

Wych, niezbędnych do w ykonan ia  poszczególnych prac oraz 
ośca dn iów ek, k tó re  w y ro b ić  ma każdy członek spółdzie ln i. 
Rozw inięcie w spółzaw odnictw a pracy będzie je dn ym  z w ai’u n - 

°w  pom yślnego w ykonan ia  zadań-sto jących przed spó łdz ie l- 
narni p ro d u kcy jn ym i w  okresie jesiennym .

Tegoroczna akcja  siewna pow inna być poważnym  k ro k ie r 
a drodze gospodarczego, organizacyjnego i politycznego wzmóc 
Jonia spółdzie ln i p rodukcy jnych . Spółdzie ln ie  p ro du kcy jn  
W inny dla in d yw id u a ln ych  ch łopów  św iecić p rzyk łader 

Wyższości zespołowej gospodarki ,■ "¿atego nieustanną opiek 
„;°czy5, trzeba przygotow ania  ] n^ . i s iewnej i je j przebie

;hazeSP'n 3 op ić ': a należ.

fini *• lycn  sPo»uziemi, prze ^ j ic  do nich doświadczeni
Pracy ogrom nej w iększości spó łdzie ln i, zwłaszcza przo

W ie lk ie  znaczenie d la  przebiegu a k c ji s iew nej i o rek z im o - 
>ch w  PG R-ach ma m ob ilizac ja  załóg. Konieczne jest, by 

..... Kom panii b y ł szczegółowo om ów iony na naradach p ro du k­
cyjnych, by każdy bez w y ją tk u  p racow n ik  P G R -ów  b y ł w c iąg - 
J?ty do w spółzaw odn ictw a socjalistycznego o w ykonan ie  p lanu 

?a Podstawie dokładnego zrozum ienia zarówno zadań ogólno- 
ta jow ych , ja k  znajom ości p lanu danego zespołu, gospodar­

stwa, brygady.

K o m ite ty  Gm inne, podstawowe organizacje p a rty jn e  w  g ro ­
madach, ko ła  Z S L i ZSCh, wespół z organ izatorem  zebrań 
grom adzkich — g m inn ym i radam i narodow ym i, skupią na jsze r- 
4y a k ty w  po lityczn y  i społeczny wsi do czynnego udz ia łu  

m ob ilizac ji wsi, załóg P O M -ów  i S O M -ów , p racow n ików  spó ł- 
em i gm innych  i całego apara tu obsługującego akc ję  siewną, 
oniosła ro la  organ izatora przypada rad om 'na rodo w ym , k tó -  

■ pow inny zaktyw izow ać apara t S łużby R o lne j w  celu roz - 
w  M eehnienia rac jona lnych  metod up raw y, nawożenia i siewu, 
b).,,v duzy®  stopniu zadecyduje o w łaśc iw ym  przebiegu i  do- 

- m w y n ik u  siewów jesiennych.
Szczególne znaczenie ma w  te j m ierze przygotow anie  m ate - 

*ału siewnego. Siać trzeba dorodnym , suchym, dokładn ie  
czyszczonym, chem icznie zap raw ionym  ziarnem .
Konieczne jest, aby w  pe łn i b y ły  w yko rzys tane  m o- 
‘Wosci zasiewów ziarnem  k w a lif ik o w a n y m  lu b  je dn o lito o d m ia - 

10Wym.
^D o n io s łe  znaczenie będzie m ia ło  przeprowadzenie zasiewów 

siennych w  na jodpow iedn ie jszym  dla każdej u p raw y  te rm in ie , 
•rmaga to sprawnego i szybkiego przeprowadzenia "akcji. 
Konieczna jes t duża aktywność, by  zapewnić w ykonan ie  p ia ­

ty „ k o n tra k ta c ji, k tó ry  obejm ie w iększy obszar upraw , n iż 
SrJi u  u bieg łym . Państwo da je k o n tra k tu ją c y m  chłopom  do- 

UQne i  a tra kcy jn e  w a ru n k i.
Poważne u lg i i u ła tw ie n ia  przyznane są tym , k tó rz y  b io rą  

P0<J upraw ę odłogi i ugory.
Państwo daje wsi szerokie m ożliw ości podniesienia w yd a jn o -

Sci. gleby. W  jesienne j a k c ji s iew nej ro ln ic tw o  dysponować bę- 
przeszło 25.000 tra k to ra m i (o 10.800 w ięcej, n iż  jes ien ią<tz:

bb.jj, *■)> 48.768 s ie w n ikam i w  PG R-ach, SO M -ach i  PO M -ach, 
“  licząc s ie w n ików  w  spó łdzie ln iach p ro du kcy jnych  i  u  in d y - 

V1dualnych gospodarzy.
jT rz e b a , by cały pa rk  maszyn by? należycie i rac jona ln ie  w y -  

Jrzystany. O statn ie dn i należy w yko rzystać dla zakończenia 
“ biontów. W  czasie akc.ii s iew nej trzeba będzie czuwać nad 
“ nem maszyn i zapewnić opera tyw ną i szybką ich naprawę 

w fazie uszkodzenia.
^ N a  jesienną kam panię siewną państwo przeznacza 80 tysięcy 

kw a lifiko w a neg o  ziarna siewnego, a w ięc o 38 procent w ię - 
, i n iż w  roku  ub., oraz 547.160 ton  nawozów sztucznych 
^  tym  362.000 ton dla in d yw id u a ln ych  gospodarstw).

ę-Państwo nasze daje w s i nawozy sztuczne po cenach niższych 
kosztów w łasnych p ro d u kc ji, udzie la do tac ji ośrodkom  m a­

n n o w y m , pom agającym  mało i ś redn io ro lnym  chłopom  szyb- 
i sp raw n ie j wykonać najcięższe prace rolne, udzie la praeu- 

4cym chłopom  kred y tó w  na dogodnych w arunkach.
^ Udostępnienie tych w szystkich m ożliw ości i pom ocy jaką  

“ !e chłopom  państwo — to p ilne  i odpow iedzia lne zadanie 
■•ystkich zainteresowanych w ładz i organ izacji.

i M ob ilizow ać do sprawnego przeprowadzan ia prac siewnych, 
^  h tro low ać, by wszędzie i na czas odby ły  się zebrania gro - 
t iâ ? k ie ;  p ilnow ać, by wszystkie maszyny b y ły  ja k  n a jra c jo - 
j  m ie j w yko rzystane — oto zadania terenow ych in s ta n c ji 

° rgan izacji pa rty jnych .
^ trzeba , by instancje  i organizacje p a rty jn e  rozw in ę ły  szero- 
^ . “ kc ję  m asow o-agitacyjną, k tó ra  jest w a run k iem  skup ienia 
sj Szerszych mas pracujących wsi do w ykonan ia  zadań akc ji 
. Wnej Ins tanc je  i organizacje p a rty jn e  pow inny  m ob ilizo - 
i c- okazywać pomoc i kon tro lo w ać  prace rad narodowych 

Caratu gospodarczego w a k c ji siewnej. G rom adzkie organ i- 
■̂ .cie p a rty jn e  w in n y  odbywać, swe zebrania poświęcone spra- 

e a k c ji s iewnej przed zebran iam i grom adzkim i.
^.P^hankowie p a r t i i w in n i m ob ilizow ać ch łopów  do pokrzyżo- 
b jp i9 w sze lk ich  prób niecnej rob o ty  w roga klasowego, w y -  
cić rzone.i w  akcję  siewną, w  p lany  k o n tra k ta c ji. W in n i św ie- 
V  Przyk ładem  w  a k c ji s iewnej, w  zaw ie ran iu  ko n tra k tó w , 

Organizow aniu pom ocy sąsiedzkiej.

jesienne zasiewy szybko i sprawnie, p rzy  zastoso- 
' U zasad nowoczesnej ag ro techn ik i — to dla mas ch łop - 

zanp ~  znaczy: zw iększyć dochodowość w łasnych gospodarstw, 
b ^ i ć  przem ysłow i potrzebne surowce, zaopatrzyć w  chleb 

sy Pracujące pochłon ię te rea lizac ją  p lanu  6-letn iego,

Uchwała Rady Ministrów w sprawie 
wzmożenia walki ze spekulacją 

i nadużyciami w handlu
(f) W trosce o należyte zaopatrzenie ludności w artykuły 

spożywcze i przeSBtysłowe oraz celem ukrócenia spekulacji, 
przynoszącej duże szkody społeczeństwu, Rada Ministrów 
powzięła uchwałę w sprawie wzmożenia walki ze spekulacją.

U chw a la  pow o łu je  K o m i­
sje do w a lk i ze speku lac ją  i 
nadużyciam i w  hand lu . K o ­
m is je  ta k ie  pow staną p rz y  pre 
zyd iach pow ia tow ych , m ie j­
skich i  dz ie ln icow ych  rad  na­
rodow ych.

Zakres dz ia łan ia  k o m is ji 
obe jm u je :

.A  k o n tro lę  nad przestrze- 
■' ganiem  przep isów  o ob­

rocie hand low ym , w  szcze­
gólności spraw dzan ie  w  sk le ­

pach na leżyte j sprzedaży po­
siadanych zapasów tow a rów , 
pob ieranych  cen, sposobu 
p rzechow yw an ia  i  jakości to ­
w a ró w  oraz rzete lności m ia r 
i  wag.

w y k ry w a n ie  przestępstw  
speku lacy jnych  oraz na­

dużyć w  hand lu , w  szczegól­
ności drogą u ja w n ia n ia  za­
w odow ych  n ie lega lnych  han­
d la rzy , ich agentów  i  in n ych  
speku lan tów .

W  skład k o m is ji wchodzą: 
członek P rezyd ium  w łaśc iw e j 
Rady N arodow e j, ja ko  je j 
przew odniczący, p ra co w n ik  
P ro k u ra tu ry  RP, p racow n icy  
P aństw ow e j In sp e kc ji H an­
d lo w e j oraz pow o ła n i przez 
P rezyd ium  Rady N arodow ej 
p rzedstaw ic ie le  o rgan izac ji 
społecznych. K o m is je  w y k o ­
n u ją  swe czynności bezpośre­
dn io  przez sw ych cz łonków , 
bądź za pośredn ic tw em  dzia­
ła jących  pod nadzorem  ko ­
m is ji ko n tro le ró w  '  społecz­
nych, de legow anych przez 
organizacje  społeczne.

G eneralna P ro k u ra tu ra  
R zeczypospolite j będzie x ko ­
o rdynow a ła  całość w a lk i ze 
speku lac ją  i  nadużyc iam i w  
bandu, w  szczególności dz ia­
łan ia  M i l ic j i  O byw a te lsk ie j i 
P aństw ow e j In sp e kc ji H an ­
d lo w e j na poszczególnych od­
cinkach. zagrożonych speku­
lac ją  oraz będzie czuw ała nad 
odpow iedn ią  in tensyw nością  
w y k ry w a n ia  i ścigania tych 
przestępstw  przez organa M i­
l ic j i  O b yw a te lsk ie j i Pań- 
s tw ow e j In sp e kc ji H a n d lo ­
w e j.

*

Uchwała Rady M in is t rów  w, 
sprawie wzmożenia w a łk i  ze 
spekulacją p rzy ję ta  będzie z 
uznaniem przez najszersze m a­
sy ludności.

Obecnie, w  okresie przejścio­
w ych  trudności zaopatrzenia w  
mięso, hieny spekulanckie n- 
pra io ia jąc  n ie lega lny skup , ubój  
i  czarnorynkową sprzedaż po 
spekulanckich cenach, godzą w  
in teresy ludności i  u trud n ia ją  
w  ten sposób poprawę w  sytua­
c j i  rynkow e j.

Pochodzące ze spekulac ji 
mięso jest ponadto rozsądni-  
k iem chorób, gdyż nie jest 
kon tro lowane przez służbę w e ­
te ryna ry jną ,  pochodzi często ze 
sztuk chorych, a z regu ły  — 
przechowywane jest w  w a ­
runkach, urągających elemen­
ta rnym  zasadom higieny.

Spekulanci up raw ia ją  cżarno- 
ry n k o w y  handel nie ty lk o  m ię­
sem. Gdz ieko lw iek z jaw ia ją  się

] trudności chociażby k i lk u d n io -  
’ lóe w  zaopatrzeniu w  ja k ik o l ­
w ie k  a r t y k u ł  spożywczy, czy 
przemysłowy, spekulanci orga­
n izu ją  napór na sklepy, w y k u ­
pu ją  dany a r t y k u ł  i  sprzedają  
go po wyższej cenie.

K im -  sa Spekulanci, z jak ich  
sfer g łównie re k ru tu ją  się am a­
torzy przestępczego i  zn ienaw i­
dzonego przez uczciwych ludzi 
procederu?

To z regu ły  zawodowcy, da w ­
n i kupcy i  handlarze, k tórzy  nie 
chcą imać się uczciwej pracy, 
to rozmaitego rodzaju zawodowi 
k rym ina l iśc i  i  oszuści. Wszelkie  
szum owiny  i  wrogie klasowo  
elementy maczają  palce w  p ro ­
cederze spekulanckim.

W  podziemiu spekulanckim  
is tn ie je  swoista hierarchia . Re­
k in y  spekulanckie z w iększym i  
zasobami p ien iężnym i w erbu ją  
sobie tzw. kon ików  -  pom ocn i­
ków, zaopatru ją ich w  pienią-

*
dze i  w ysy ła ją  na w y k u p y w a ­
nie tow a rów  do sklepów, ■ lub  
na wieś, dla spekulanckich ope­
racji.

Są i  dzia ła jący w  pojedynkę  
spekulanci.  Wszyscy oni u p ra ­
w ia jąc  handel łańcuszkowy  u- 
t ru d n ia ją  życie ludziom pracy.

Uchwała  Rady M in is t rów ,  
k tó ra  przyniesie  w  rezultacie  
wzmożenie w a lk i  ze spekulacją  
spotka się nie ty lk o  z uzna­
n iem  ze s trony społeczeństwa, 
ale i  z a k ty w n y m  poparciem ze 
s trony ludności, k tó ra  okazy­
wać będzie _ na każdym  k roku  
pomoc komis jom, powo łanym  
przy  Prezydiach M ie jsk ich , Po­
w ia to w y c h  i  Dz ie ln icowych Rad 
Narodowych.

Zadanie w a lk i  ze spekulacją  
stoi w  całej rozciągłości także 
przed masami p racu jącym i wsi. 
Spekulanci m ie jscy w y k o rz y ­
stu jąc spotykaną na wsi n ie ­
znajomość przepisów państwo -

! wych, oszukują chłopów, zna j­
du ją  sobie wspó ln ikó io  wśród  
wie jsk ich  spekulantów. N ie­
k iedy  i nieuczciwe jednostk i w  
aparacie hand low ym  w spó łp ra ­
cują ze spekulantami.

Nowo powołane komisje do 
w a lk i  ze spekulacją i  naduży­
c iam i w  hand lu będą u jaw n iać  
wszelkie szkod liwe machinacje  
speku lantów  i  ich pomagierów  
oraz pociągać w in n y c h  do od­
powiedzialności.

Wzmożenie w a lk i  ze spekula­
cją, ukrócenie spekulac ji p rz y ­
czyni się do popraw y  zaopa­
trzenia ludności w  a r tyku ły ,  
k tó rych  niedobór odczuwa się 
prze jściowo na r y n k u  i  u ła tw i  
przezwyciężenie trudu  ości.

A k ty w n a  pomoc organom  
pańs tw ow ym  w  walce przeciw  
speku lac j i  i  nadużyciom w  
hand lu  leży w  in teresie wszy­
s tk ich  ludzi pracy.

Zbrodnicze prowokacje amerykańskie 
spowodowały zawieszenie rokowań w Kaesongu

(d) PEKIN (PAP). Agencja Prasowa Nowych Chin donosi 
z Kaesongu:

Po zaatakow aniu terenu ko n ­
fe re n c ji w  Kaesongu przez sa­
m olo t am erykańsk i, o fice row ie  
łą czn iko w i koreańscy i  chińscy 
na tychm ias t zakom un ikow a li o 
tym  fakc ie  pogwałcenia s tre fy  
n e u tra lne j —  ofice rom  łą czn i­
kow ym  delegacji am erykańsk ie j 
w  Munsan. O fice row ie  łączn i­
k o w i koreańscy i chińscy do­
m agali się, by strona am ery­
kańska wszczęła na tychm iast 
dochodzenia w  te j spraw ie.

A m erykańscy o fice row ie  łącz­
n ik o w i, po p rzybyc iu  na m ie j­
sce, bom bardow ane i os trze li­
wane przez sam olot am erykań ­
ski, zachow ali się w  sposób n ie ­
odpow iedzia lny.

W  zw iązku z ty m  o fice r łącz­
n ik o w y  ze s trony koreańsk ie j i 

| ch ińsk ie j z łożył o fice row i łąez- 
| n ikow em u delegacji am ery- 
I kańsk ie j następujące uroczyste 
j ośw iadczenie:
j „M uszę podkreś lić  n iezw yk le  
| poważny cha rak te r tego in c y - 
| dentu. Na zlecenie szefa naszej 
i delegacji składam  ostry  p ro - 
I test i  ko m u n iku ję , że w szelk ie 

posiedzenia w  d n iu  23 bm. są 
zawieszone. Delegacja koreań­
ska i  ch ińska zastrzega sobie 
praw o w ysun ięc ia  uzasadnio­
nych roszczeń. Dochodzenia na - 
sze na m ie jscu, na k tó re  samo­

lo t am erykańsk i dokonał na lo­
tu , t rw a ją “ .

*
P E K IN  (PAP). N a lo t am ery­

ka ń sk i na Kaesong odby ł się w  
następu jących okolicznościach: 
D n ia  22 s ie rpn ia  o godz. 22 
m in . 20 sam olot am erykański 
prze lec ia ł nad terenem  kon fe ­
re n c ji w Kaesong, k rą ż y ł dwa 
lu b  trz y  razy ria n isk ie j w yso­
kości, a następnie z rzuc ił bom ­
by Z badań, ja k ie  dotąd prze­
prowadzono, w yn ika , że jedna 
bomba napalm ow a spadła na 
m iejsce oddalone przeszło 200 
m od gmachu, w  k tó ry m  toczą 
się rokow an ia , i  w  odległości 
800 m od siedziby de legacji 
ko reańsk ie j i  ch ińsk ie j. T rzy  
inne bom by zostały zrzucone na 
pagórek, położony w  odległości 
200 m na pó łnocny zachód od 
siedziby de legacji koreańsk ie j 
i ch ińsk ie j. Po zrzuceniu bomb, 
sam olot am erykańsk i os trze li­
w a ł z lo tu  koszącego te ren  k o n ­
fe ren c ji.

To haniebne • i  zdradzieckie 
postępowanie s trony  am erykań ­
sk ie j w yw o ła ło  g łębokie obu­
rzenie wśród cz łonków  delegacji 
ko reańsk ie j i  ch ińsk ie j, wśród 
dz ienn ika rzy zagranicznych oraz 
wśród m ieszkańców Kaesongu.

O sta tn i w ypadek jes t jeszcze 
bardzie j poważnym  pogwałcę*- 
niern s tre fy  ne u tra ln e j n iż  p ro ­
w okacy jna napaść na pa tro l 
c h iń sk i w  pob liżu  P anm un- 
dżon.

B ru ta ln y  na lo t am erykański 
na m iejsce, w  k tó ry m  toczą się

j rokow ania  o roze jm , w  sposób 
| dob itny  dem askuje spisek, ja k i i 
im p e ria lizm  am erykańsk i kn u je  
z prem edytac ją , dążąc do sabo- j 
tow an ia  rozm ów  w  Kaesongu. i 
S trona koreańska i  chińska zlo - I 

j ży w  zw iązku z ty m  in cyde n- | 
1 tem  os try  protest.

Bezczelne zachowanie się amerykańskich 
oficerów łącznikowych

(d) P E K IN  (PAP). Agencja 
N ow ych  Chin przytacza ko re ­
spondencję B urche tta , w spó ł­
p racow n ika  dz ienn ika  „C e S o ir“  
z Kaesongu o p ro w o kacy jn ym  
zachowaniu się am erykańskich 
o fice rów  łączn ikow ych , p u łko w ­
n ika  K in n e y ‘a . i  p u łk o w n ik a  
M u rra y ‘a. K orespondent ten po­
daje:

Cała ludność Kaesongu i 
wszyscy korespondenci słyszeli 
szum m otorów  sam olotu ame­
rykańskiego, k tó ry  ż n iskiego 
lo tu  z rzuc ił bom by. Wszyscy 
słyszeli odgłos w ybuchów  i w i­
dz ie li ogień, w yw o ła n y  przez 
bombę napalm ow ą. Wszyscy 
słyszeli odgłosy s trza łów  z ka ­
rab in ów  m aszynowych. Lecz 
am erykańscy o fice row ie  łączn i­
k o w i n ie  chc ie li uznać fak tów . 
N ie chc ie li on i w  ogóle og ią-

I dać m iejsca zbombardowanego. 
Trzeba ich b y ło  dosłow nie c ią ­
gnąć. Ś m ia li się on i i p o zw o lili 
sobie na k p in y  z tego ta k  po­
ważnego ak tu  pogw ałcenia te­
renu neutra lnego. N ie  chc ie li 
oglądać od łam ków  z bom b oraz 
bom by napa lm ow ej, k tó ra  spa­
dła na piaszczysty teren i nie 
w ybuch ła. W  pewnym  m om en­
cie p. K in n e y  ośw iadczył: „N ie  
pó jdę da le j, bo deszcz zaczyna 
padać. O dw o łu jem y tę w iz ję  lo ­
ka ln ą “ .

O sta tn i incydent, k tó ry  po­
przedzony został przez inne zna­
ne a k ty  bru ta lnego pogwałce­
nia  s tre fy  ne u tra lne j, jes t oczy­
w iście uważany za n iezw yk le  
poważny. F o rm a lny  pro test zo­
stanie w kró tce  ogłoszony, a 
tymczasem' dalsze posiedzenia 
w  Kaesongu zostały zaw ie­
szone.

Pismo protestacyjne gen. Kim Ir-sena 
i gen. Peng Teh-huei do Ridgway’a

(f) PEKIN (PAP). — Głównodowodzący koreańskiej armii 
ludowej Kim Ir-sen oraz dowódca ochotników chińskich 
Peng Teh- huei skierowali do generała Ridgwaya następu­
jący protest:

Nie ostyg ła jeszcze k re w  na - 
i szego bohaterskiego żołnierza 
J Yao Cziang-hsianga, k tó ry  zo- 
I sta ł zdradziecko zam ordowany 
| przez pańskich żo łn ierzy, gdy 
sam olot am erykańsk i w ta rg ną ł 
do obszaru pow ie trznego nad 
stre fą  ne u tra lną  w  Kaesongu 22 

j s ie rpn ie o godz. 22 m in . 20. Sa- 
i m o lo t ten z rzuc ił k ilk a  bom b i 
: s trze la ł ^  ka ra b inu  m aszynowe- 
| go, ce lu jąc  w yraźn ie  w , stronę 
| siedziby de legacji koreańsk ie j i 
i ch ińsk ie j. Delegacja nasza po- 
i in fo rm ow a ła  o godz. 22 m in. 35 
J stronę am erykańską o w ypadku  
I pogwałcenia s tre fy  ne u tra ln e j i 
zażądała wszczęcia dochodzeń, 
by obwieścić św ia tu  praw dę o 
ty m  w ypadku  oraz by nie dopu­
ścić do stworzenia przez de le­
gację am erykańską jakiegoś pre 
tekstu, p rzy  pom ocy^którego ca- 
ia sprawa m ogłaby być przed­
staw iona. ja ko  przypadkowa. 
Pańscy o fice row ie  łączn ikow i 
w id z ie li na w łasne oczy le je od 
bomb, zrzuconych przez am ery­
kański samolot, od łam k i oraz 
inne dowody rzeczowe, św iad­
czące o tym , że bom by te spadły 
przed k ilk o m a  godzinam i. A m e­
rykańscy o fice row ie  łączn ikow i 
n ie  m ogli w ięc zachować się ina 
rzej, ja k  milczeć. Zresztą, nieza­
leżnie od dochodzeń wspóln ie  
przeprowadzonych, św iadkow ie  
i dowody rzeczowe, ja k ie  posia­
damy, wykazują w sposób niezr

b ity  i bezsprzeczny fa k t p ro w o ­
k a c ji ze s trony  am erykańsk ie j.

W aży się pan na to, by bez 
sk rup u łów  kon tynuow ać swe 
prow okacje , ponieważ ocenia 
pan b łędn ie  naszą c ie rp liw ość 
w  dążeniu do poko ju  — jako  
oznakę słabości. I  d latego żo ł­
n ierze pańscy o s trze liw a li n a j­
p ie rw  Panm undżon, następnie 
zam ordow ali szefa naszego pa­
tro lu  i w  końcu us iło w a li za­
m ordow ać członków  naszej de­
legacji. M us im y panu ośw iad­
czyć, że rachuby pańskie są fa ł- 
s /w e .

P raw dą jest, że postępowanie 
nasze nacechowane by ło  w y ją t­
kow ą c ie rp liw ośc ią  w  dążeniu 
do zabezpieczenia poko ju  i do 
rozejm u. A le  c ie rp liw ość nasza 
ma pewne granice. Zdajem y so- 
b i dobrze sprawę z tego. że 
pokó j nie może być osiągnięty 
Jedynie przy jednostronnym  
pragn ien iu  pokoju, k tó re  nas o-# 
żyw ią. B rak  szczerości z pań­
sk ie j s trony podczas rokow ań o 
roze jm  u ja w n ił się obecnie z ca­
łą  w yrazis tośc ią  zarówno w  p ro ­
wokacjach, podejm ow anych bez 
sk rup u łów  z pańsk ie j strony, 
poza salą posiedzeń, — ja k  i w 
bezczelnych żądaniach na sali 
posiedzeń. S trona am erykańska 
domaga się bow iem  przesunię­
cia w o jskow e j l in i i  dem arkacyj 
ne j w  g łąb naszych pozycji, by 
u tru d n ić  rokow ania . M am y na­
dzieję, że." rokowania w sprawie

roze jm u dadzą re zu lta ty  oraz 
że sp ra w ie d liw e  i  rozsądne poro 
zum ienie, m ożliw e do przy jęc ia  
dla obu stron, zostanie wresz­
cie osiągnięte. Jakże jednak m o­
że się ziścić nasza nadzieja, sko­
ro  w  ślad za zam ordowaniem  
naszego żołn ierza sam olot ame­
ryka ń sk i św iadom ie zrzuca 
bom by na naszą delegację?

W  tej. sy tua c ji delegacja na­
sza nie może postąpić inaczej, 
ja k  ogłosić odroczenie posiedzeń 
od 23 s ie rpn ia — oraz czekać 
na podjęcie przez stronę ame­
rykańską  odpow iedzia lnych k ro ­
ków  w  zw iązku z pow ażnym i 
w ypadkam i p ro w o kac ji w o jsk 
am erykańskich. Jakże możemy 
kon tynuow ać rokow ania  w spra­
w ie  rozejm u, skoro strefa neu­
tra ln a  nie jest uznawana przez 
stronę am erykańską i  skoro 
w o jska am erykańskie  przygoto­
w u ją  przez cały czas zam ordo­
wanie naszych n ieuzbro jonych 
delegatów, zna jdu jących się w

s tre fie  ne u tra ln e j w  celu prow a 
dzenia rokow ań o rozejm ? M u ­
si pan zdać sobie sprawę z te ­
go. że wszelkie rokow an ia  m ię­
dzy nam i op ie ra ją  się na za­
sadzie rów ności; je że li strona 
am erykańska nie w ykazu je  w  
p ra k tyce  poszanowania d la  te j 
zasady i  je że li m a czelność uwa 
żać siebie za zwycięzcę i waży 
się deptać w  sposób a rb itra ln y  
w szelk ie porozum ienia, w łącznie 
z porozum ien iem  w  spraw ie u - 
tw orzen ia  ne u tra lne j s tre fy  w  
Kaesong — to cała odpow ie­
dzialność za sk u tk i tego postę­
powania i  z łe j w o li spada w  ca­
łości na stronę am erykańską.

W  zw iązku z p row okacy jną  
akcją  am erykańskich s ił z b ro j­
nych, k tó re  dn ia 22 sierpnia 
św iadom ie zam ierzały zam ordo­
wać cz łonków  naszej delegacji, 
składam y os try  protest i ocze­
ku jem y zadawala jącej odpow ie­
dzi z pańskie j strony.

Oddziały Koreańskiej Armii Ludowej 
udaremniły próby aqresorów 

rozpoczęcia qenerainej ofensywy
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dowej w  kom unikac ie  ogłoszo­
nym  23 sie rpn ia w  Phenjanie 
donosi, że oddzia ły A rm ii L u ­
dowej w  ścisłym  w spó łdz ia ła­
n iu  z ocho tn ikam i ch ińsk im i 
na w szystk ich  fron ta ch  odpie­
ra ły  a ta k i przec iw n ika .
_N a froncie cen tra lnym .i

wschodnim  oddzia ły A rm ii L u ­
dowej i  ochotn ików  , ch ińsk ich  
uda rem n iły  próby przeciw n ika  
rozpoczęcia generalnej ofensywy 
i zadały m u poważne s tra ty  w 
ludziach i  sprzęcie.

A r ty le r ia  przeciw lotn icza i  
specja lne oddzia ły  strzelców  
przeci ..lo tn iczych  zestrze liły  3 
saawioty nieprzyjacielskie.

23 m il ion ] i  podręczników w y d ru k o ic a ły  na nowy rok  szkolny  
Państwowe Zakłady W y d a w n ic tw  Szkolnych Na zdjęciu  
przygotowywan ie  książek do w y s y łk i przez personel „D o m u  

K s iążk i“  w  Warszawie.
F o to  C A F  — A . N o w o s ie ls k i

Uroczysta akademia w Bukareszcie 
z okazji 7 rocznicy wyzwolenia 
Rumunii przez Armię Radziecką

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). W 
Bukareszcie odbyła się u roczy­
sta akadem ia poświęcona 7 
roczn icy w yzw o len ia  R um un ii 
przez A rm ię  Radziecką spod 
ja rzm a faszystowskiego.

D łu g o trw a ły m i ok laskam i po­
w ita li uczestnicy akadem ii po­
ja w ie n ie  się za stołem prezy­
d ia ln y m  prem iera  rządu ru ­
m uńskiego — dr. P e tru  Groza, 
w iceprem iera i sekretarza gene­
ra lnego R um uńskie j P a r t ii Ro­
botnicze j —• G. G heorgh iu-D eja  
oraz k ie ro w n ik ó w  p a r t i i i  rzą ­
du.

D ługo trw a łą  ow acją na cześć 
Z w ią zku  Radzieckiego i w ie lk ie ­
go S ta lina  p o w ita li zebrani za.i-‘ 
m ująeych m iejsca w  P rezyd ium  
cz łonków  radz ieck ie j de legacji 
rządow ej — w iceprem iera ■ rzą ­
d u  ZSRR, M arsza łka  Z w iązku  
Radzieckiego — K . W oroszyło- 
wa, w icem in is tra  sp^aw zagra­
nicznych ZSRR — A. Bogom o- 
łow a i  ambasadora ZSRR w  
R u m un ii — S. Kaw taradze.

Za stołem prezyd ia lnym  za­
ję l i  m iejsca k ie ro w n icy  delega­
c j i  rządow ych k ra jó w  dem okra ­
c j i  ludow e j, w  ';ei liczb ie  czło­
nek de legacji po lsk ie j — m in. 
M ija ł,  de legacji N R D i M ongo l­
sk ie j R e pu b lik i Ludow ej,

Z głęboką uwagą w ys łucha li 
zebrani przem ówienia w icepre­
m ie ra  rządu R um uńsk ie j Repu. 
b ł ik i Ludow e j — Vasile  Luca.

P rzem ów ienie przeryw ane b y ­
ło  w ie lo k ro tn ie  b u rz liw y m i o- 
w ac jam i na cześć wodza na ro ­
du rum uńskiego — G heorgh iu- 
Deja. na cześć Zw iązku Ra­
dzieckiego i w ie lk iego  p rz y ja ­
cie la narodu rum uńskiego — 
Stalina..

Z  ko le i głos zab ra ł przew od­
niczący radzieck ie j delegacji 
rządow ej, M arszalek Zw iązku 
Radzieckiego —  W oroszylow

Uczestnicy akadem ii powstaw­
szy w ita ją  d łu g o trw a ły m i oklas­
kam i M arsza łka W oroszyłowa, 
Rozlegaią się o k rz y k i na cześć 
ZSRR, W KP(b) i S ta lina .

(Tekst przem ów ień poda jem y 
na str. 2.)

Następnie przem ów ienia po­
w ita ln e  w y g ło s ili k ie ro w n ic y  
zagranicznych delegacji rządo­
w ych, k tó re  p rzyb y ły  na u ro ­
czystości 7 roczn icy w yzw o len ia  
R um un ii.

W śród ogromnego entuzjazm u 
uczestnicy akadem ii u c h w a lili 
tekst lis tu  pow ita lnego do S ta­
lina.

B U K A R E S Z T  (PAP). —  W  7 
rocznicę w yzw olen ia  R u m u n ii 
przez A rm ię  Radziecką odbyło  
się w  Bukareszcie uroczyste z ło­
żenie w ieńców  u stóp pom nika 
wzniesionego ku czci żo łn ie rzy 
radzieckich poległych w  w a l­
kach o w yzw olen ie  sto licy.

Na uroczystości złożenia 
w ieńców  p rz y b y li k ie ro w n ic y  
R um uńsk ie j P a r t ii Robotniczej 
i  rządu, członkow ie radzieck ie j 
de legacji rządow ej z M arsza ł­
k iem  W oroszyłowem  na czele, 
członkow ie zagranicznych dele­
gacji rządow ych, k tó re  p rzyby­
ły  ria uroczystości 7 roczn icy 
w yzw olen ia  R u m un ii przez A r ­
m ię Radziecka, k ie ro w n icy  i  od­
pow iedzia ln i pracow nicy placó­
w ek dyp lom atycznych Chin L u ­
dowych. NRD i  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej.

U stóp pom nika z łoży li w ie ń ­
ce przedstaw icie le P rezyd ium  
W ielk iego Zgrom adzenia N aro­
dowego R um uńsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j, rządu, K C  R um uń­
skie j P a rt ii Robotniczej. A rm ii 
R adzieckie j i A rm ii R um uń­
sk ie j, przedstaw icie le  de legacji 
zagranicznych oraz o rgan izacji 
społecznych.

Przyjęcie w ambasadzie rumuńskiej 
w Warszawie

(f) W  dn iu  23 bm. Am basador 
R um uńskie j R e pu b lik i Ludow e j 
N icolae D inulescu w yd a ł p rzy ­
jęcie z okaz ji Św ięta Narodo­
wego R u m un ii — V I I  rocznicy 
w yzw olen ia  R u m un ii przez A r ­
m ię Radziecką.

Na p rzy jęc ie  p rz y b y li:  tow  
w iceprem ie r Zaw adzki na czele 
członków  Rządu, wśród k tó ­
rych zna jdow a ł się M in is te r 
S praw  Zagranicznych —  tow.

Skrzeszewski, przedstaw ic ie le  
K C  PZPR  z sekre tarzam i K C  —  
tow  tow . Ochabem i N ow akiem  
nć czele, genera lie ja  przedstaw i 
ciele s tronn ic tw  po litycznych, 
CRZZ i o rgan izacji społecznych. 
L iczn ie  reprezentowany b y ł 
św ia t na uk i i sztuki.

Na I  p rzy jęc iu  obecni b y l i  
członkow ie  K orpusu D yp lom a­
tycznego. j

Gromadzkie qrupv hodowców 
przyczyniają się do rozwoju 

hodowli tuczników
(d) Do rozw o ju  hodow li tucz­

n ików  w poważnym  stopniu 
o rzyczyn ia ją  sie grom adzkie 
g rupy hodowców trzody  ch lew ­
nej ZSCh. Obecnie is tn ie je  w 
k ra ju  ponad 38 tysięcy tak ich  
g:up, k tó re  zrzeszają łącznie ok 
i . 115 tys ięcy członków.

Dzięki sam okształceniu p ro ­
wadzonemu >v grupach, dzięki 
naradom  p ro du kcy jnym , a prze­
de w szystk im  w spółzaw odnic­
tw u , w ie le  g rup  hodowców 
trzody ch lew nej osiaga wysokie 
w w n ik i produkcyjne.

N p członkow ie g rupy hodow ­
ców trzody ch lew nej z grom ady 
Paszowo w  pow. leskim , woj. 
rzeszowskiego, zobow iązali się 
zakon traktow ać w ub. roku 136 
sztuk trzody  bekonowej. Zobo­
w iązan ie to w yko n a li on i ze 
znaczną nadw yżką, odstaw ia­
jąc 186 sztuk bekonów. K ie ro ­
w n ik ie m  grupy w  Paszowie jes t, 
W ładysław  D udzik,

Podobne w y n ik i uzyska li 
cz łonkow ie grupy hodowców 
trzody  ch lew nej ze wsi K om o- 
i zewo, w  pow Czarnków, w o j. 
poznańskiego. G rupa ta. licząca 
” 0 członków  w ykona ła  w  110 
procentach plan ź o n tra k to w a - 
nia trzody bekonowej Na szcze­
gólne w yróżn ien ie  Zasługuje 
k ie ro w n ik  te j g rupy  m a ło ro lny  
chłop Stefan W o jtko w ia k , k tó ry  
na rok bieżący zakon trak tow a ł 
8 sztuk bekonów, z czego 4 
sztuki już  odstaw ił 

Dobre w y n ik i osiągają ró w ­
nież członkow ie grupy hodow­
ców trzody  ch lew nej z grom a­
dy Nowe Ko ln ie , w  pow. brzes­
kim . D zięk i w spó łzaw odn ictw u 
z hodowcam i ze wsi K ośc ierzy- 
ce w y k o n a li on i plan k o n tra k ­
tow an ia  tuczn ików  w  120 p ro­
centach K ie ro w n ik ie m  te j przo­
du jące j g rupy jes t Józef C hro­
m ik .



TRYBUNA LUDU

P ro w o kato rzy  
pod pręg ierzem

D okonu jąc zdradzieckiego na - 
lo.;. na teren kon fe ren c ji w 
Kaesongu, im p e ria liśc i am ery - 
kańscy w yraźn ie  udow odn ili, że 
n ie  ma ta k ie j ohydnej i zb rodn i­
czej p row okac ji, k tó re j nie b y ­
l ib y  go tow i się im ać, byle s to r­
pedować rokow ania , byle nie 
dc puścić do przyw rócen ia  poko­
ju  v- Kore i.

Ta niespotykana w  dziejach 
próba zam ordowania p rzyb y łe j 
na rokow ania  de legacji s trony 
przec iw ne j stanow i p u n k t k u l­
m in a c y jn y  n ieustannych, cy - 
n icznych p ro w o kac ji am ery - 
kańskich , spośród k tó rych  szcze­
gólną odrazę i oo tepien ie w y ­
w o ła ł na ca łym  świecie do­
konany k ilk a  dn i tem u w  neu­
tra ln e j s tre fie  Kaesongu m ord 
na p lu tono—vm  ch ińsk im  Yao 
Cziang-hsiang.

B andyck ie  prow okacje stano­
w ią  godne uzupe łn ien ie  ta k ty ­
k i,  k tó rą  przedstaw icie le  ame - 
rykań scy  stosowali dotąd sy - 
stem atycznie podczas rokow ań 
w  Kaesongu. Cynicznie wysu - 
w a ją c  fantastyczne, n iczym  nie­
uzasadnione żądania usta len ia 
l in i i  dem arkacy jne j daleko na 
północ od pozycji koreańskich, 
da leko na DÓłnoc od 38 rów no ­
leżn ika , A m eryka n ie  w  naj - 
w idoczn ie jszy sposób us iłow a li 
doprow adzić do im pasu, do zer­
w a n ia  rokowań. Jednocześnie 
n ie  u k ry w a li wcale, że w  żą­
daniach swych pow odują się 
chęcią zapewnienia sobie do­
godnych pozycji w o jskow ych  do 
dalszych agresyw nych dzia łań 
w o jennych .

O dpow iednią p rzyg ryw kę  do 
ta k ty k i stosowanej przez ame- 
rvka ń sk ich  im p e ria lis tó w  w  ro ­
kow an iach stanow i bestialskie 
bom bardow an ie m iast i  wsi 
koreańskich, a w  szczególności 
P henjanu. N ikczem ne te na lo ­
ty  na kob ie ty  i dzieci ko reań­
skie w  celu s te rro ryzow a­
n ia  ludności, stanow ią po­
d ły  szantaż, k tó ry m  agreso - 
rz y  u s iłu ją  powetować k lęsk i 
poniesione w  walce i narzucić 
swą wolę na rodow i koreań - 
skiem u.

Jedna jest w ym ow a bezczel­
nych  żądań am erykańskich 
w Kaesongu oraz towarzyszą - 
cych im  -niecnych p ro w o kac ji i 
te rro rys tycznych  nd lo tów : ame­
rykańscy  agresorzy, zmuszeni do 
rokow ań  niepowodzeniam i w o­
je n n y m i i naciskiem  o p in ii 
pub liczne j od pierwszej c h w ili 
d ą ży li n ie  do roze jm u, lecz 
do sabotowania i podm inow a - 
n ia  rokowań. Od pierwszej 
c h w ili dążyli do w yko rzys tan ia  
okresu rokow ań dla  przygoto­
w a n ia  nowej,i ogólnej o fen­
syw y w  Kore i. Zresztą ju ż  k i l ­
ka  dn i tem u p rzys tą p ili na k i l ­

ku  odcinkach fro n tu  do gene -  
ra ln e j ofensyw y, w  k tó re j od -  
dz ia ły  agresorów zostały ied - 
nak z w ie lk im i s tra tam i od -  
parte przez w o jska  ludowe.

Jest to w yraz  te j samej po­
l i t y k i  am erykańsk ie j, k tó ra  u - 
ja w n iła  się w  zerw an iu  p a ry ­
sk ie j ko n fe re n c ji zastępców m i­
n is tró w  spraw  zagranicznych 
czterech m ocarstw ; p o lity k i,  
k tó ra  podyktow ała  p o lityko m  
waszyngtońskim  odrzucenie pro 
pozycji radz ieck ie j w  spraw ie 
zawarcia paktu  5 m ocarstw ; po­
l i ty k i,  k tó ra  rea lizow ana jest za 
pomocą rozbudow y nowego h i t ­
lerowskiego W ehrm achtu i ja ­
pońskiego m ilita ry z m u . Jest 
to ja sk ra w y  w yraz  prow adzo­
nej przez Stany Zjednoczone 
p '. ity k i zw iększania napięcia 
m iędzynarodowego, zb ro jeń i  
agresji.

P ropozycja J. M a lik a  na pod­
staw ie k tó re j rozpoczęły się ro ­
kow ania w  kaesongu w yraźn ie  
m ów i o l in i i  dem arkacy jne j na 
38 rów no leżn iku . W  tym  duchu 
sform ułow ane są rów n ież rze­
czowe. odpow iadające is tn ie ją ­
cej fak tyczne j sy tua c ji propozy 
cje s trony koreańsko -  ch ińsk ie j 
— jedyne, k tó re  prowadzą do 
zawieszenia b ron i i poko jow e­
go uregu low an ia  prob lem u ko ­
reańskiego. N iezachw ianie dą­
żąc do pokoju, strona koreań­
sko -  chińska z n iezw yk łą  c ie r­
p liw ością  reagowała na niecne 
prow okac je  am erykańskie  usi­
łu ją c  nie u ron ić  na jm n ie jsze j 
szansy na prowadzenie ro ko ­
wań.

P r-e lic z y li się jednak  gorzko 
agresorzy, jeś li z tępotą zawo­
dowych gangsterów ocenia ją dą­
żenie do poko ju  ja ko  w yraz  
słabości. N iezwyciężona jest 
moc bohatersk ich synów narodu 
koreańskiego i  chińskiego, w a l­
czących o wolność, o ojczyznę. 
Moc tę n ie je dn okro tn ie  w  do­
tk l iw y  sposób czu li na swej skó­
rze n ienaw is tn i agresorzy.

O p in ia  publiczna w szystk ich  
k ra jó w  z na jw yższym  oburze­
niem  dow iadyw a ła  się o n ieu ­
stających. bezczelnych p row o­
kacjach am erykańskich , m a ją ­
cych na celu zerw anie rokowań. 
N arody ostro p ię tnu ją  ostatn ie 
zbrodnicze prow okacje ; k tó re  
doprow adz iły  do odroczenia roz­
mów.

Dom agając się jednogłośnie 
położenia kresu agresji w  K ore i, 
pragnący poko ju  ludzie  na ca­
ły m  św iecie so lida ryzu ją  się w  
pe łn i ze słowam i pism a p ro te ­
stacyjnego gen. K im  Ir-sęna  i 
Peng T eh-hue i s tw ie rdza jącym i, 
że cała odpowiedzialność za 
sk u tk i postępowania i  złą wo lę 
in te rw e n tó w  w  całości spada na 
am erykańsk ich  im p e ria lis tó w .

Przerwanie rozmów 
lírvfvisko-irańskich w sprawie naify

(f) LO N D Y N  (PAP). — Jak 
w iadom o, b ry ty js k o -a m e ry k a ń ­
sk i nacisk na rząd ira ń s k i w  
spraw ie  na c jona lizac ji ira ń sk ie ­
go przem ysłu naftowego trw a  
w  dalszym  ciągu. W  osta tn ich 
dn iach  odbyw a ły  się w  Tehe­
ran ie  rozm ow y pom iędzy rzą­
dem  ira ń sk im  i b ry ty js k ą  dele­
gacją rządową, k tó ra  wysunę ła 
propozycje uregu low an ia  kon ­
f l ik tu  m iędzy obu k ra ja m i w  
spraw ie na fty , sprzeczne z u - 
stawą o upaństw ow ien iu  prze­
m ys łu  naftow ego Iranu .

Dnia 22 sie rpn ia w  godzinach 
w ieczornych przewodniczący de­
legac ji b ry ty js k ie j w  Tehera­
n ie  Stokes ośw iadczył, że roz­
m ow y z rządem ira ń sk im  w 
spraw ie  n a fty  należy uważać za 
przerwane.

*
M O S K W A  (PAP). —  Agencja 

TASS- donosi z Teheranu:
P rem ie r Mossadek złożył w  o- 

bu  izbach pa rlam entu  ira ń sk ie ­
go sprawozdanie o przebiegu 
roko w a ń  z b ry ty js k ą  delegacją 
w  . spraw ie na fty . Składa jąc 
sprawozdanie, Mossadek zażądał 
równocześnie vo tum  zaufania.

Obie izby pa rlam entu , t j.  Se­
n a t i  M edżlis u d z ie liły  Mossade- 
k o w i vo tum  zaufania.

*
M O S K W A  (PAP). — Agencja 

T A S S  donosi z Teheranu:
P rem ier Mossadek dn ia 22 

bm . w  godzinach w ieczornych 
od by ł kon ferencję  z szefem de­
legac ji b ry ty js k ie j Stokesem o- 
raz  z osobistym  przedstaw icie­
lem  T rum ana. H arrim anem . 
Mossadek w ręczy ł .im odpowiedź 
rządu irańskiego na ostatn ie p i­
smo stokesa.

Następnie Mossadek ośw iad­
czy ł dziennikarzom , że rząd ira ń  
sk i nie p rz y ją ł w n iosku Stokesa. 
przew idującego nom inację an­
gie lskiego dy re k to ra  generalne­

go, k tó ry  m ia ł sprawować w ła ­
dzę naczelną nad ira ń s k im  prze­
m ysłem  na ftow ym . Rokowania 
n ie  da ły  żadnego rezu lta tu  i  zo­
sta ły przerwane.

Dziennik 
„Daily W orker“ 
o rokowaniach 

brytyjsko - irańskich
(f) L O N D Y N  (PAP). —  Om a­

w ia jąc  rokow an ia  de legacji b ry ­
ty js k ie j z rządem  ira ń sk im  w  
snraw ie n a fty , dz ienn ik  „D a ily  
W o rke r“  podkreśla, że im p e r ia l 
liśc i stosują siłę i uc ieka ją  się 
do nacisku w  rokow aniach m ię ­
dzy obu stronam i. W ie lka  B ry ­
tan ia  dąży do u trzym an ia  Ś rod­
kowego Wschodu ja ko  o lb rzy ­
miego reze rw uaru  naftowego 
św iata kap ita lis tycznego dla  za­
opa tryw a n ia  w  pa liw o  m ach iny 
w o jenne j. Ś rodkow y Wschód ma 
być rów n ież źród łem  o lb rzym ich  
dochodów m onopoli. Rząd b ry ­
ty js k i dąży do przekszta łcenia 
Środkowego W schodu w  w ie l­
k i  p u n k t stra teg iczny oraz w  
bazę dla  w o jn y  p rzeciw ko Zw iąż 
lcowi Radzieckiem u. A n g lia  p ra ­
gnie pozostaw ić tam  swe w o j­
ska rów n ież po to, by m og ły 
one w  każdej c h w ili w ystąp ić  
p rzeciw ko ruch ow i narodow o­
wyzwoleńczem u we w szystk ich  
k ra jach  środkowego Wschodu.

A b y  osiągnąć w szystk ie  te 
cele. W ie lka  B ry ta n ia  gotowa 
jest do oddania części swych 
pozycji im p eria lis tycznych  na 
Ś rodkow ym  W schodzie S tanom  
Z jednoczonym , naw e t je ś lib y  to 
oznaczało hegemonię USA w  te j 
części św iata.

Naród b ry ty js k i nie pow in ien 
udz ie lić  żadnego poparcia p la ­
now i Stokesa —  stw ierdza dzień 
n ik .

Naród persk i pow in ien  upań­
s tw ow ić  swój przem ysł n a fto ­
w y ! — kończy „D a ily  W o rke r“ .

Naród czechosłowacki obchodził
100 roezrreę urodzin Alojzego Jiraska

(f) P R A G A  (PAP). Dnia 23 
bm . m w ęta 100 rocznica u ro ­
dzin k lasyka lite ra tu ry  czes­
k ie j — A lo jzego J iraska  W 
zw iązku  z tym  odby ły  się w 
Czechosłowacji liczne u roczy­
stości jubileuszowe.

Powieści historyczne i  d ra ­
m a ty  J iraska cieszą się ogrom ­
ną popularnością wśród narodu 
czechosłowackiego. U tw o ry  J i-

| raska w  ciągu w ie lu  dziesięcio­
leci w ych ow yw a ły  m łodzież 
czeską w  duchu um iłow an ia  
ojczyzny, w  duchu w a lk i o zrzu­
cenie obcego ucisku i o w yzw o­
lenie społeczne. W ie lk i pisarz 
bezlitośnie dem askował w  swej 
twórczości pseudopatriotyzm  
klas w yzyskiw aczy i ich zdra­
dziecką postawę wobec ojczyz­
ny.

Przygotowania w Trizonii 
do wskrzeszenia „Luftwaffe“

(f) B E R L IN  (PAP) Agencja 
A D N  podaje, że władze boń- 
skie u tw o rzy ły  we F re ib u rg u - 
Breisgau tzw  .In s ty tu t Szybów 
n ic fw a “  K ie ro  m ik iem  tego in ­
s ty tu tu  został m ianow any Ernest 
F rove in . k tó ry  p iastow ał odpo­
w iedz ia lne  stanow isko w h it le ­
ro w s k im  m in is te rs tw ie  lo tn i­
ctwa.

Powstanie tego In s ty tu tu  jest 
bezpośrednio związane z p rzy ­

gotow aniam i do utw orzen ia w  
Niemczech zachodnich m in is te r­
stwa lo tn ic tw a  wojskowego.

Agencja A D N  dodaje, że w 
bońskim  m in is te rs tw ie  trans ­
po rtu  utw orzono specjalne w y ­
działy. k tó re  w in n y  prowadzić 
prace przygotowawcze do zorga 
nizowania zachodnio -  n iem iec- 
ck ie j w o jenne j f lo ty  po w ie trz ­
nej.
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B ratersk ie  więzy z ZSRR i  k ra ja m i dem okracji 
ludow e j— rę ko jm ią  niezawisłości, wolności 

i  socjalistycznej przyszłości R u m u n ii
Przem ów ien ie  marszałka K .  Woroszyłowa na uroczystej akadem ii  w Bukareszcie  

z okazji  7  rocznicy wyzwolenia  R u m u n i i  przez A rm ię  Radziecką
(a) BUKARESZT (PAP). Na uroczystej akademii w Bu­

kareszcie poświęconej siódmej rocznicy wyzwolenia Rumu­
nii przez Armię Radziecką marszałek K. Woroszyłow wygło­
si! następujące przemówienie:

Towarzysze! W im ien iu  Rzą­
du Radzieckiego i K om ite tu  
Centra lnego W szechzw iązkowej 
P a r t ii K om un is tyczne j, w  im ie ­
n iu  narodu radzieckiego i s ił 
zo ro jnych  Z w iązku  Radzieckie­
go ja k  rów nież w  im ien iu  
W ie lk iego S ta lina  osobiście — 
delegacja radziecka w ita  Was 
gorąco i składa na jserdeczn ie j­
sze życzenia W am  i całemu na­
rodow i rum uńsk iem u w  zw iąz­
ku z obchodem siódm ej roczn i­
ca w yzw olen ia  R u m un ii spod 
ja rzm a faszystowskiego (długo­
trw a łe  oklaski).

r-zec  siedm iu la ty  w span ia­
łe zw ycięstw a A rm ii Radziec­
k ie j nad ho rdam i faszystow­
skich N iem iec u m o ż liw iły  na- 
ro d rw ' rum uńskiem u, k ie ro w a ­
nemu przez swą s ławną pa rtię  
kom unistyczną, zerw anie na 
zawsze pęt d y k ta tu ry  faszystow­
skie ! i — ręka w  rękę, ram ię 
przy ram ien iu  z narodem  ra ­
dz ieck im  — pow stan ie do w a lk i 
p rzeciw ko śm ierte lnem u w rogo­
w i — faszystow skim  N iem com . 
Z chvTilą  w yzw olen ia  R u m un ii 
spod ja rzm a obcych im p e ria li­
stów  i w ew nę trzne j d y k ta tu ry  
m onarcho -  faszystow skie j A n - 
tonescu rozpoczęła się nowa e- 
ra w  dzie jach narodu ru m u ń - 
sk;ego oznaczająca rzeczyw iste 
jego odrodzenie narodowe i so- 
e jf ln e  oraz w ytw o rzen ie  n ieb y ­
w a łych  dotychczas w a run ków  
szybkiego przeobrażenia k ra ju  
pod względem  po litycznym , e- 
konom icznym  i k u ltu ra ln y m . 
Rum uńska klasa robotn icza w 
b ra te rsk ie j w spó łp racy z p racu ­
jącym  chłopstw em , z p a rtią  k o ­
m un istyczną na czele, jedno­
cząc w okó ł siebie w szystk ie  ele­
m en ty  postępowe, stała się siłą 
k ie row n iczą  narodu rum u ńsk ie ­
go i  tw órcą  nowego socja lis tycz­
nego us tro ju , s tw orzy ła  nową 
Rum uńską R epub likę  Ludow ą.

Pod kierownictwem  
Partii lud rumuński 

stworzył podstawy 
dla zbudowania

fundamentów socjalizmu
Towarzysze! W alce narodu 

rum uńskiego o wolność i nieza­
wisłość, o zbudowanie podstaw 
socja lizm u przew odzi obecnie 
zahartow ana ju ż  w  bojach R u­
m uńska P a rtia  Robotnicza, k tó ­
re j 30-lecie obchodzone by ło  
n iedawno przez ca ły k ra j i 
przez w szystk ie  b ra te rsk ie  p a r­
tie  kom unistyczne i  robotnicze 
całego św iata.

Pod je j to k ie row n ic tw e m  
masy pracujące R u m un ii złam a­
ły  skutecznie opór w rogów  lu ­
du, z lik w id o w a ły  m onarch ię 
burżuazyjno-obszarn iczą, ode­
b ra ły  obszarn ikom  ich la ty fu n -  
dia i ty m  sam ym  pozbaw iły  ich 
praw a grab ien ia  i  uciskan ia 
pracującego chłopstw a, z re a li­
zow ały w  in te res ie  ludu  rew o­
lu cy jna  re fo rm ę  ro lną , znacjo- 
na lizow a ły  ca ły  przem ysł, t ra n ­
sport i  banki. W  k ró tk im  czasie 
stworzono mocne podstaw y zbu­
dowania fundam entów  soc ja li­
zmu w  k ra ju . W  k ró tk im  czasie 
Rum uńska R epub lika  Ludow a 
przeobraziła się — stała się rze­
czyw iście ludową.

Naród ru m u ń sk i rozw iązu jąc 
pom yśln ie  podstawowe zadania 
rozw o ju  ekonomicznego swego 
k ra ju , poświęca rów n ież ogrom ­
ną uwagę spraw ie n a u k i i k u l­
tu ry , oddając je w  służbę 
narodu. Rum uńska R e p u b li­
ka Ludowa przystąp iła  do p la ­
nowej gospodarki narodowej.

W  rezu ltac ie  produkc ja  p rzem y­
słowa k ra ju  podw oiła  się w c ią ­
gu m in ionych  dwóch la t i znacz­
nie przekroczyła  na jw yższy po­
ziom przedw ojenny. O ta« 
św ie tnych w yn ikach  nie mogła 
oczyw iście m arzyć burżuazja 
rum uńska, nawet okraszona 
p rzyp raw ą m onarch istyczną. Ra­
dyka lne  zm iany zaszły rów nież 
w  ro ln ic tw ie  R epub lik i. Staia 
pomoc Rządu Rum uńskiego i 
P a r t ii Robotn iczej zapewnia 
ch łopstw u znaczne sukcesy w 
dziedzin ie stopniowego przejścia 
od gospodarki in d yw id u a ln e j do 
zespołowej. R um uńskie c h ło p ­
stwo pracujące jest obok klasy 
robotn icze j ostoją nowego pań­
stwa, okazuje skuteczne popar­
cie swemu Rządowi i P a rt ii Ro­
botn icze j w  ich w ys iłkach  w 
k ie ru n ku  socjalistycznego prze­
obrażenia k ra ju . W ie lk ie  sukce­
sy osiągnął naród ru m u ń sk i w 
dziedzin ie narodow ej k u ltu ry , 
nauk i i sztuki. W ykrzesał on i 
pow o ła ł do życia z łona mas lu ­
dowych s iły  tw órcze i w artośc i 
k u ltu ra ln e , k tó re  za czasów pa­
nowania u s tro ju  bu rżuazyjńo- 
obszarniczego leża ły odłogiem  i 
b y ły  wzgardzone.

Towarzysze! Z  początkiem  
bieżącego roku  masy pracujące 
R um uńsk ie j R e pu b lik i Ludo­
w ej, przepełn ione w ia rą  w  swe 
s iły , idąc n iezachw ian ie drogą 
wskazaną przez ich P artię  Ro­
botniczą i Rząd, p rzys tąp iły  do 
rea liza c ji swego pierwszego 
5-le tn iego p lanu  gospodarczego 
i 10-letn iego planu e le k try f i­
k a c ji k ra ju .

P lan 5 -!e tn i Waszej R e pu b lik i 
.lest w span ia łym  program em  bu­
dow y ekonom icznych podstaw 
socja lizm u, W końcu te j p ięc io­
la tk i Rum uńska R epub lika  L u ­
dowa przekszta łc i się — wszyscy 
w  to  w ie rzym y — w  k ra j o roz­
w in ię ty m  przem yśle socja listycz 
r.ym  i o zm echanizowanym  w 
znacznej części ro ln ic tw ie . Stopa 
życiowa mas pracu jących w  
1955 r. podniesie się zgodnie z 
planem  o 80 proc. w  po rów na­
n iu  z rok iem  1950.

W y n ik i w ykonan ia  p lanu za 
okres sześciu m iesięcy p ierwsze­
go ro ku  p ięc io la tk i uzasadnia­
ją  nadzieję, że dz ięk i en tuz jaz­
m ow i, ja k i ogarnął rum uńsk ie  
m asy pracujące i dz ięk i ro z w i­
ja n iu  się socja listycznych fo rm  
pracy p lan pierwszego roku , po­
dobnie ja k  cały p lan 5 - le tn i zo­
stanie bezwzględnie w ykonany! 
(bu rz liw e  d ług o trw a łe  oklaski). 
R ęko jm ią  tego sukcesu jes t k ie ­
ro w n ic tw o  R um uńsk ie j P a r t ii 
Robotn iczej, na k tó re j czele 
stoi G eorghiu Dej, k ie row n ic tw o  

-rządu rum uńskiego, k tó rem u 
przew odniczy P etru  Groza; jest 
n ią  rów n ież t rw a ły  sojusz i 
p rzy jaźń  m iędzy Z w iązk iem  Ra­
dzieck im  a Rum uńską R epub li­
ką Ludow ą, a także stałe po­
parcie m ora lne i m ate ria lne  i 
pomoc udzie lana R u m un ii przez 
Zw iązek Radziecki i osobiście 
przez w ie lk iego  niezawodnego 
przy jac ie la  narodu rum uńskiego 
towarzysza S ta lina ! (bu rz liw e  
długo n iem ilknące  oklaski).

Nowy typ stosunków 
międzynarodowych

opartych na leninowsko- 
stalinowskiej polityce 

zagranicznej
P rzy ja źń  naszych narodów  

da tu je  się z daw nych czasów i 
ko rzen iam i sw ym i sięga da le­
k ie j przeszłości.

T e j h is to ryczn ie  uksz ta łtow a­
ne j p rzy jaźn i, scementowanej

k rw ią  najlepszych synów na ­
szych narodów  w  walce o n ie ­
zawisłość przeciw ko ciem ięz­
com tu reck im , sp rzen iew ie rzy li 
się, w b rew  w o li narodu ru m u ń ­
skiego, po pierwsze j w o jn ie  świa 
tow e j ówcześni w ładcy  R um un ii 
w  in teresie  im p e ria lis tó w  ame­
rykańskich,- angie lskich i f ra n ­
cuskich.

Przed siedm iu la ty , w  ogniu 
zaciekłych bo jów  przeciw ko 
wspólnem u w rogow i — agreso­
rom  niem iecko -  faszystowskim  
— p rzy jaźń  ta znów się odro­
dziła i uzyskała nową podsta­
wę po lityczną i socjalną. Pod­
stawą tą jes t wspólna w a lka  
naszych narodów  o pokój, demo 
k ra c ję  i soc ja lizm ! (bu rz liw e  o- 
k lask i).

W ciągu osta tn ich k ilku n a s tu  
la t  w y tw o rzy ła  się szczególnie 
napięta sytuacja  w  stosunkach 
m iędzynarodow ych. Im pe ria lizm  
św ia tow y sta ł się jeszcze bez­
czelnie jszy, rozbestw ił się jesz­
cze bardzie j. Jest to zrozum ia­
łe. K a p ita liz m  w kro czy ł w  n a j­
cięższą erę swego panowania. 
Z na jd u je  się on w agonii i nę­
kany gorączką „w ła z i na ścia­
nę“ , z k tó re j H it le r  ru n ą ł tak 
srom otn ie w  otch łań n iebytu .

Towarzysze! P rzy jaźń  m iędzy 
na rodam i rum u ńsk im  i radziec­
k im , ja k  rów n ież m iędzy in n y ­
m i narodam i pow inna n ieustan­
nie wzm acniać się i rozw ijać. 
W ym ow nym  prze jaw em  wzajem  
nego zrozum ienia radz ie cko -ru - 
m uńskiego i naszej ścisłej w ię ­
zi jes t uk ład  o p rzy jaźn i, w spó ł­
pracy i pomocy wzajem nej m ię­
dzy naszym i k ra ja m i. W spólna 
nieustanna w a lka  o pokój, o 
pokój dla wszystk ich narodów, 
ścisłe stosunki ekonomiczne i 
handlowe, w ym iana  dośw iad­
czeń technicznych i  p ro d u k c y j­
nych, stałe k o n ta k ty  m iędzy 
działaczam i nauk i, k u ltu ry  i 
sz tuk i oraz m iędzy m asow ym i i 
społecznym i organ izacjam i na­
szych k ra jó w  — oto n a jw a ż n ie j­
sze ogniw a tych  w zm acn ia ją ­
cych sie z każdym  dn iem  stosun 
ków  przy jaźn i.

Te nowe, nieznane jeszcze w  
dzie jach stosunki, ja k ie  uksz ta ł­
to w a ły  się w  osta tn ich la tach 
m iędzy narodam i Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  R um un ii, stanowią 
nowży typ, now y, je ś li wo lno 
tak  się w yrazić , kodeks stosun­
ków  m iędzy narodam i i państwa 
m i, stosunków rozw ija jących  
się na podstaw ie zasad in te r ­
nacjona lizm u pro le tariack iego, 
na podstaw ie len inow sko -  sta­
lin o w sk ie j p o lity k i zagranicz­
nej. Te zasady stosunków m ię­
dzynarodow ych m ają jako 
p a k t w y jśc ia  uznanie ca łko ­
w itego rów noupraw n ien ia  wszy­
s tk ich  państw  i  narodów, w ie l­
k ich i m ałych, są one scemen- 
towane bra te rską pomocą wza­
jem ną i wspólną w a lką  o socja­
lizm , o św ie tlaną przyszłość 
ludzkości pod zw ycięsk im  sztan- 
d rem  Lenina -  S ta lina  (b u rz li­
we długo n iem ilknące  oklaski).

Narody Jugosławii znajdą 
drogi i środki do

zlikwidowania reżimu 
titowsko - faszystowskiego

Te n iew zruszalne zasady in -  
te rnac j onalizm u pro le ta riack iego 
p rzec iw staw ia ją  się zwierzęcej 
ideolog ii burżuazyjnego agre­
sywnego im p e ria lizm u  i nac jo ­
na lizm u, stanow iącej dziś g łó w ­
ną podstawę stosunków  m iędzy 
państwam i obozu im p e ria lis ty ­
cznego. S tosunki m iędzy U S A  a 
ich „so ju szn ika m i“  można po­
rów nać ze stosunkam i pom iędzy 
panem domu utuczonym  na bo­

gactwach i -rozw ydrzonym  od 
w ładzy i z łota a zubożałym i „ fa -  
m ilia n ta m i“  go tow ym i do usług 
i do wszelkich podłości O tw a r­
ta grabież, niepoham owana eks­
ploatacja  narodowych bogactw 
k ra jó w  zm arshallizow anycb — 
eto wzór i rezu lta t tych za prze­
proszeniem w za jem nych stosun­
ków.

P o litow an ia  godny jest los o- 
becnej Jugosław ii — Waszego 
sąsiada zachodniego. W ładcy te ­
go. k ra ju  zaprzedali swój bardzo 
dobry uczciwy naród, zdradzili 
obóz socja lizm u i dem okrac ji, 
przeszli do obozu kap ita łu  i 
na jczarn ie jsze j reakc ji.

N ikczem ni n a jm ic i im p e r ia li­
stów anglo- am erykańskich — 
T ito , K arde l, R ankow icz i spół­
ka — p rz y w ró c ili w  k ra ju  po­
rządk i kap ita lis tyczne  i z iik w i-  
dówawszy Romału zdobycze de­
m okra tyczne narodu jugos ło ­
w iańskiego us ta now ili w k ra ju  
k rw a w y  reż im  faszystow ski w  
in te res ie  swych m ocodawców 
spoza oceanu. N ie może jednak 
trw a ć  długo dzika ..przemoc i 
te rro r bandytów  titow sk ich  w 
Stosunku do narodu jugos ło­
w iańskiego, nie może trw a ć  dłu 
go jawn^, frym arczen ie  jego in ­
teresam i i  k rw ią . N arody Jugo­
s ła w ii znajdą drogi i środki z li­
kw idow an ia  reżim u tito w s k o - 
faszystowski,ego, drog i i środki 
w yzw olen ia  swej udręczonej o j­
czyzny (d ługo trw a łe  oklaski).

Towarzysze! W obecnych w a ­
runkach ' wzm acnian ia so lida r­
ności p ro le ta ria ck ie j i w spó łp ra ­
cy w szystk ich  s ił soc ja lis tycz­
nych i dem okra tycznych — za­
cieśnienie spójn i, p rzy jaźn i i 
b ra te rs tw a  R um uńsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j i wszystk ich k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  ma 
szczególnie ważne aktua lne  zna­
czenie d la  spraw y pokoju, dla 
sp raw y socjalizm u.

A ng lo  -  am erykańsk i b lok  
m ocarstw  im peria lis tycznych  
w kro czy ł na drogę wyścigu 
zbro jeń i przeszedł do aktów  
bezpośredniej agresji p rzec iw ­
ko w o lnym  narodom , o czym 
św iadczy k rw a w a  in te rw enc ja  
n '.jeźdźców i  m orderców  ame­
rykań sko  -  angie lskich w  K o ­
re i. N iesłychane zbrodnie po­
pełn iane w  K o re i przez in te r ­
w entów  am erykańsko - ang ie l­
skich prześcigają swą dzikością 
j  bestia ls tw em  wszystko, co do­
tychczas zna ły dzieje. K iepsko 
w idoczn ie .m ają się Waszę spra­
w i , panow ie M ac A rth u ro w ie , 
R idgw ay ‘ow ie i in n i w yzuc i ze 
w stydu  i honoru anglo -  ame­
rykańscy specja liści w o jenn i, 
skoro zastosowaliście tak  „w a ­
lecznie“  sw oją pow ie trzną  „s tra ­
tegię“  i „ ta k ty k ę “  p rzeciw ko 
bezbronnym ; bezdom nym  dzie­
ciom. kob ie tom  i starcom  Phe­
n jan u  oraz innych  m iast i  wsi 
boha te rsk ie j K ore i.

Jednakże drapieżcy im p e ria ­
lis tyczn i n ie  poprzesta ją na 
o tw a rty m  rozbo ju  na D a lek im  
Wschodzie. N ie  w zd raga ją  się 
on i przed żadnym i środkam i, 
by le  ty lk o  przeszkodzić budow ie 
k i m un izm u w  ZSRR, podważyć 
budowę nowego życia w  C h i­
nach, we w sze lk i m oż liw y  spo­
sób nabruździć k ra jo m  ludow o- 
dem okra tycznym .

A le  te bezkresne dążenia im ­
pe ria lizm u  ograniczone są jego 
skrom n ym i m ożliw ościam i.

W  tych w arunkach  w szystkie  
narody m iłu ją ce  pokó j, a zw ła ­
szcza państwa walczące o po­
kó j, po w in ny  wzmóc ze wszech 
m ia r swoją czujność, ażeby za­
pobiec w o jn ie , n ie  dopuścić do 
n ie j i  ob ron ić pokój. N ie w o l­
no nam  ani na ch w ilę  zapom i­
nać przestrog i W ie lk iego  L e n i­

na, że „bu rżuaz ja  gotowa jest 
do wszeikieb okruc ieństw , be­
s tia ls tw  i zbrodni, ażeby obro­
nić ginącą n iew o lę  k a p ita li­
styczna“ .

„N a ro d y  św iata — w skazuje 
W ie lk i S ta lin  — nie chcą pow ­
tórzen ia się nieszczęść w o jny. 
W alczą one uporczyw ie  o 
u trw a le n ie  poko ju  i bezpieczeń­
s tw a“ .

W ym ow nym  przyk ładem  — 
jest potężna kam pania m iędzy­
narodowa na rzecz zawarcia 
pak tu  poko ju  m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i. O p u b li­
kow any n iedaw no ko m u n ika t 
służby in fo rm a cy jn e j Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  o przebiegu 
akc j zbierania podpisów pod 
apelem w  spraw ie zawSrcia 
paktu  pokoju raz jeszcze 
św iadczy o tym , że n iezw yc ię ­
żony jest potężny ruch w spó ł­
czesnej epoki — ruch lu dz i w a l­
czących na ca łym  św iecie o 
pokój, o wzm ocnienie obozu m i­
łu jących  pokój narodów  i k ra ­
jów , o zapobieżenie now e j po­
żodze św iatow ej.

S iły  poko ju  rosną i  krzepną 
z każdym  dniem. W aw angar­
dzie te j n iebyw a łe j dotąd w a l­
k i kroczy potężne m ocarstwo 
radzieckie — ostoja pokoju i 
bezpieczeństwa dla  w szystkich 
narodów  (oklaski). Zdecydow a­
nie i  uczciw ie bron ią spraw y 
poko ju  k ra je  dem okrac ji ludo ­
w e j (bu rz liw e  oklaski).

Narody miłujące pokój 
winny wzmóc swą czujność, 

aby zapobiec wojnie
Towarzysze! W ciągu m in io ­

nych siedm iu la t naród ru m u ń ­
ski pod przewodem  sw o je j partii- 
robotn icze j k roczy ł słuszną d ro ­
gą wzm acnian ia b ra te rsk ich  
w ięzów  ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  i z k ra ja m i dem okrac ji lu ­
dowej, w a lczy! w raz z n im i o 
pokój, o socjalizm . Jest to je ­
dyn ie  słuszna p o lityka . S tanow i 
ona główną podstawę n iew zru ­
szalności zdobyczy dem okra tycz­
nych, ręko jm ię  wolności i n ie­
zawisłości R um un ii, ręko jm ię  
pom yślnego zbudowania socja­
listycznego społeczeństwa i 
szczęśliwej przyszłości s ławne­
go narodu rum uńskiego, narodu
— bo jow n ika , narodu — budow ­
niczego nowego życia (oklaski).

Delegacja radziecka raz jesz­
cze życzy z całego serca ktow e 
dow i rum uńskiem u, jego ¿szcze- 
w i i p a rtii' robotn icze j ie k c y j-  
sukcesów w  walce o zbuGr °k ic m  
socjalistycznego społeczeiownia
w  walce o p ra w d z iw y  pok\óefia 
ca łym  św iecie (bu rz liw e  ok la ­
ski).

Niech ży je  bra te rska n ie n a ru ­
szalna p rzy jaźń  m iędzy Z w iąz­
k iem  Radzieckim  a Rum uńską 
R epubliką Ludow ą! (bu rz liw e  
d ług o trw a le  oklaski).

N iech ży je  naród rum uńsk i 
kroczący pewnie do socjalizm u 
pod przewodem  R um uńskie j 
P a r t ii Robotn iczej i je j K o m ite ­
tu  Centralnego z towarzyszem  
G eorghiu Dej na czele (b u rz li­
we, d ługo n iem ilknące oklaski).

Niech ży je  Rząd R um uńskie j 
R e pu b lik i Ludow e j na czsie z 
P etru Groza! (bu rz liw e  oklaski).

Chw ała w ie lk iem u  wodzow i i 
nauczycie low i całej postępowej 
ludzkości, najlepszem u p rz y ja ­
c ie low i narodu rum uńskiego i 
mas p racu jących całego św iata
— naszemu S ta lino w i!

(Rozlegają się b u rz liw e  długo
n iem ilknące ok lask i p rzekszta ł­
cając się w  owację. Wszyscy 
wstają. Obecni wznoszą g ro m ­
k ie  o k rzyk i na cześć w ie lk iego 
p rzy jac ie la  narodu rum uńskiego 

j i narodów  całego św iata — to- 
1 warzysza Józefa S talina).

Naród rumuński stoi niezachwianie w szeregach obozu pokoju i socjalizmu 
któremu przewodzi niezwyciężony Związek Radziecki

Przemówienie wicepremiera Yasile Luca na akademii w Bukareszcie
(f) BUKARESZT (PAP). Na uroczystej akademii, która 

odbyła się w Bukareszcie 22 bm. z okazji 7-ej rocznicy wyz­
wolenia Rumunii przez Armię Radziecką spod jarzma faszy­
stowskiego, przemówienie wygłosił wicepremier rządu ru­
muńskiego — Vasile Luca.

Dzień 23 s ie rpn ia —  dzień 
w yzw olen ia  naszego k ra ju  przez 
o k ry tą  chw ałą  A rm ię  Radziec­
ką, dzień obalenia faszystow ­
sk ie j d y k ta tu ry  Antonescu — 
ośw iadczył w iceprem ie r Luca 
— stanow ił jednocześnie h i ­
s toryczny zw ro t w  życiu na­
szego narodu w  k ie ru n k u  w y ­
walczenia swej niezawisłośei 
oraz w yzw olen ia  narodowego 
i społecznego. Dzień 23 s ie rpn ia 
s ta ł się dlatego św iętem  na ro­
du rum uńskiego.

Fakt, że R um un ia w yzw o lo ­
na została spod ja rzm a faszyz­
mu przez A rm ię  Radziecką i  że 
do k ra ju  naszego w kro czy ły  
w łaśnie w o jska radzieckie, a 
n ie  w o jska im p e ria lis tó w  anglo- 
am erykańskich  m ia ł decydu-- 
jące znaczenie dla dalszego 
rozw oju  w ydarzeń w  życiu na ­
szego narodu.

Zw ycięska A rm ia  Radziec­
ka w kroczy ła  na te ry to r iu m  na­
szego k ra ju  ja ko  A rm ia  W yz- 
w o lic ie lka  i pow itana została 
z ogrom nym  entuzjazm em  przez 
naród rum uńsk i, k tó ry  odczu­
w a ł i w iedzia ł że bohaterska 
A rm ia  Radziecka przynosi mu 
wolność.

Pod sztandarem p ro le ta ria c ­
kiego in te rnac jona lizm u  masy 
pracujące m iast i wsi, bez 
względu na narodowość, oba­

l i ły  pod k ie row n ic tw e m  R u m uń­
sk ie j P a rt ii K om un is tyczne j na­
stępujące jedne po d rug ich  rzą­
dy reakcy jne  i zdobyły  nowe 
pozycje d la  s ił ludow o-dem o­
kra tycznych  w  rządzie, w  apa­
rac ie  państw ow ym , w  pow ia ­
tach i wsiach, usuwając ca łko­
w ic ie  reakcję  i je j g łów ne opar­
cie — m onarch ię oraz s tw o rzy ­
ły  us tro i dem okrac ji ludo ­
w e j — R um uńską R epublikę 
Ludową.

W skazując na sukcesy osią­
gn ięte w  rozw o ju  gospodarki na­
rodow ej R epub lik i, mówca 
s tw ie rd z ił m. in „  że w  ciągu 
ub iegłych dwóch la t p rodukc ja  
przem ysłow a przekroczyła  po­
ziom  1948 roku  o 2,4 raza, roz­
w ija ją c  się znacznie szybciej, 
niż w  ciągu 25 la t reżim u ou r- 
żuazyjno-obszarniczego. W  k ra ­
ju  rozw iną ł się przem ysł budo-' 
w y  maszyn i ob rab iarek, k tó ry  
dotychczas p raw ie  w R um un ii 
nie is tn ia ł, szybko ro zw ija  się 
przem ysł e lek tro techn iczny oraz 
na ftow y W myśl planu e le k try ­
f ik a c ji k ra ju , budu je  się w ie l­
k ie  e lek trow n ie  wodne i c ie p l­
ne. M ając na uwadze wzrost 
m a te ria ln e j i k u ltu ra ln e j stopy 
życia mas pracujących oraz n ie­
ustanną poprawę zaopatrzenia, 
P artia  i Rząd p rzyw iązu je  szcze­
gólne znaczenie do rozw o ju  
przem ysłu lekk iego i spożyw ­

czego, ja k  rów n ież do rozw o ju  
przem ysłu m iejscowego i spó ł­
dz ie ln i rzem ieśln iczych.

Szybkie tem po rozw o ju  nasze­
go socjalistycznego przem ysłu 
by łoby  nie do pom yślenia bez 
pomocy Z w iązku  Radzieckiego, 
w yraża jące j się w  dostawach 
najnowocześniejszych maszyn i 
urządzeń przem ysłow ych, w  do­
stawach surowca oraz w  okazy­
w an iu  pomocy technicznej i na­
ukow e j w  ram ach w spółp racy 
ekonom icznej m iędzy k ra ja m i 
dem okrac ji ludow e j a ZSRR — 
pow iedz ia ł w iceprem ie r Luca.

W  dalszym  ciągu przem ów ie- 
nir Luca p rze c iw s ta w ił rozw o jo ­
w i i  postępowi R u m un ii i  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej bez - 
nadzie jną sytuacją  k ra jó w  
zm arsha llizow anych i om ó w ił 
sytuacje  w  Jugosław ii. ' Fa - 
szystowska k lik a  T ito , sk łada­
jąca się z renegatów, prow o - 
ka to rów  i szpiegów, pozostają - 
cc na służbie im p e ria lizm u  i 
u trzym u jąca  się u w ładzy przy 
pomocy okru tnego te rro ru  — 
ośw iadczył Luca — odizolowała 
Jugosław ie od ZSRR i k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej, , przygoto - 
wała restaurację  kap ita lizm u  w 
Jugosław ii i p rzekszta łc iła  ją 
w w ojenną bazę agresji im pe­
r ia lizm u  anglo - am erykańsk ie ­
go. Podczas gdy naród jugos ło ­
w iańsk i c ie rp i głód. uzurpato - 
rzy faszystowscy eksportu ją  
żywność i surowce do USA i 
innych państw  im p e ria lis tycz ­
nych, o trzym u jąc  w  zamian 
sprzęt w o jenny, i

W  dalszym  ciągu przem ów ie­
nia  w icep rem ie r Luca om ów ił 
p rzem iany ja k ie  nas tąp iły  w  
życiu ch łopstw a rum uńskiego, 
k tó re  w kroczy ło  t.n drogę so - 
cja lis tycznego przeobrażenia 
ro ln ic tw a . W yciągając w n ios ­
k i z n iek tó rych  wypaczeń l in i i  
p a rty jn e j w  dziedzin ie zakła - 
dania ro ln iczych  spółdzielni 
p rodukcy jnych , wypaczeń w y  ­
raża jących się w  zastosowaniu 
metod obcych zasadzie prze - 
konyw an ia , P a rtia  śledzi tem  - 
.po pow staw ania now ych spół - 
dz ie ln i, wa lczy z b ra kam i i 
b łędam i, walczy o ścisłe zastoso­
wanie zasady dobrowolności, 
wzm acnia jąc tym  samym sojusz 
k lasy robotn icze j i  pracujące ­
go chłopstwa.

Pod k ie row n ic tw e m  R um uń - 
skie j P a rtii Robotniczej — o - 
św iadczył w iceprem ie r Luca — 
naród nasz p rzys tąp ił do re a li­
zacji p ierwszej p ięc io la tk i, planu 
ogrom nych bu do w li pokojo - 
wych, pragnąc stw orzyć eko - 
nom iczną bazę socja lizm u w  R u­
m uńsk ie j Republice Ludow e j 
Naród nasz pragn ie pokoju i 
nie m yś ii nawet o agresji prze­
c iw ko  ja k ie m u ko lw ie k  k ra jo  - 
w i. Jednakże naród rum uńsk i 
zdaje sobie sprawę z niebez - 
pieczeństwa, ja k ie  stanowią 
know ania  im p e ria lis tó w , zm ie­
rzające do rozpętania nowych 
starć zbro jnych , now ej w o jny  
D latego też naród rum u ńsk i 
wzmaga swą w a lkę  o pokój, o 
jedność narodu i wzm acnia 
zdolność obronńą swego k ra ju  

S tw ie rdza jąc, że osiągnięcia

narodu rum uńskiego w y w o łu ją  
zaciekłą n ienaw iść w rogów  na­
rodu do u s tro ju  dem okrac ji lu  - 
dowej i  że w rogow ie  c i ucie­
ka ją  się do ja k  na jba rdz ie j 
n ikczem nych metod w  ceiu pod­
ważenia budow n ic tw a socja li - 
stycznego, • mówca podkreś lił, 
że w a lka  k lasowa zaostrza się i 
że w róg  liczy na in te rw e nc ję  
zbro jną ze stronv im p e ria l! - 
stów i ich psów łańcuchow ych, 
w  te j liczbie faszystow skie j k l i ­
k i T ito . rV yda je im  się, że 
przy pomocy agresji z zewnątrz 
po tra fią  ponownie u ja rzm ić  k la ­
sę robotniczą i chłopską i od­
restaurow ać s ta ry  reżim  g ra ­
bieży i w yzysku bu rżuazyjno - 
obszarniczego.

O to dlaczego w  in te res ie  po - 
ko ju , bezpieczeństwa i budów - 
n ic tw a  socjalistycznego na le­
ży wzmóc wszędzie czujność 
klasową w  fab rykach  i  zakła - 
dach przem ysłow ych, kopal - 
niach. wsiach, państw ow ych go­
spodarstwach ro lnych  i ro ln i - 
czych spółdzie ln iach p ro d u k c y j­
nych, w in s ty tuc jach  cen tra l - 
nych i terenowych.

Masy pracujące R um uńsk ie j 
R e pu b lik i Ludow e j — zakon - 
czy i w iceprem ie r Luca — o b ­
chodzą 7 rocznice w yzw olen ia  
k ra ju  przez niezwyciężoną A r - 
m ię Radziecką w atm osferze 
g łębokie j wdzięczności i bez­
gran iczne j m iłości do Zw iązku 
Radzieckiego, do jego rządu 
do W KP(b) i do w ie lk iego  nau­
czyciela i wodza .mas p ra c u ją ­
cych całego św ia ta  — S ta lina .
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Nowe wydanie broszury 
Lenina

„List do robotników 
amerykańskich“

(f) M O S K W A  '(PAP). Nakla* 
dem państwowego wydawnic­
tw a lite ra tu ry  po lityczne j uka­
zała się broszura Lenina 
„L is t  do rob o tn ików  a m e ry k a ń ­
sk ich “ .

L is t ten został opub likow ani 
po raz p ierw szy w  „Prawdzie 
22 s ie rpn ia 1918 r.

Broszura Lenina — „L is t d® 
rob o tn ików  am erykańsk ich" u'  
kazała się w  nakładzie  300.00® 
egz.

Proces hitlerowskich 
zbrodniarzy w Pradze
(f) P R A G A  (PAP). — W Pra'  

dze rozpoczął się proces prze'  
c iw ko  pięciu n iem ieck im  zbrod­
niarzom  w o jennym  Przed s3' 
dem stanęli: b, Obersturrn- 
f i ih re r  M ax Roschtok, b ge°c'  
ra ł-m a jo r  a rm ii hitlerowskie) 
R ichard Schm idt, b. general' 
po ruczn ik p o lic ji hitlerowskie)
G rupp en fü h re r SS E rnest Hitze­
grad. b gestapowiec W akeI- 
R ich te r oraz b. generał-ma,i°f 
W ehrm achtu F ried rich  G?U 
schalk. Oskarżeni oni są o P0'  
tw o rn e  zbrodnie, ja k ic h  dop11'  
śc iłi się podczas okupac ji Cze­
chosłow acji przez faszystów nie­
m ieckich.

A k t  oskarżenia stw ierdza r0, 
in ., że oskarżony Roschtoc* 
oprócz innych zbrodn i, popeł­
n ionych na teren ie Czechosło­
w ac ji, odpow iedzia lny jest rów­
nież za zniszczenie wsi Lidie?-

Ses!a Pady SFMD 
w Berlinie

(f) B E R L IN  (PAP). Na trwa­
jące j obecnie w  B e rlin ie  ses! 
Rady Ś w ia tow e j Federacji Mło­
dzieży D em okratycznej (SFMP1 
toczyła się dn ia  22 bm. dyskusJ3 
nad sprawozdaniem  B erlingu?ra 
z I I I  Z ło tu  M łodych Bojowników 
o Pokój w  B erlin ie .

B u rz liw y m i ok laskam i przyj?" 
l t  uczestnicy sesji przem ów1?' 
n ie  sekretarza K C  Kom som °'j 
łu  — M icha jłow a . N a w ią zu j^  
do w y n ik ó w  Z lo tu  berliński?®9’ 
M ic h a jło w  po dkreś lił, że Zl° 
do b itn ie  w ykaza ł gorące dąz?. 
nie m łodzieży do pokoju, i eI 
gotowość w a lk i przeciw ko p0**' 
żegaczom w o jennym  oraz wzr°- 
w p ły w ó w  SFM D wśród szero­
k ich  mas m łodzieży.

Szczególnie gorąco przyj?'* 
Otczestnicy sesji przemówi®0,'6, 
H irzedstaw icie ia bohaterski?1 
m łodzieży koreańskie j, k tó ry  
pow iedz ia ł o bestia lstw ach 1°' 
te rw e n tów  am erykańskich 
K o re i i pe łne j poświęcenia w ° '' 
ce m łodego pokolenia K ore i 9 
wolność i  niezależność ojczy­
zny.

Przed wyborami 
w Indiach

(f) M O S K W A  (PAP). —  Ag?0'  
cja TASS donosi z D e lh i, że ł 
P a tia li odbyt się zjazd par*1, 
lew icow ych księstwa Patia la 
wschodniego Pendżabu. Na z ja ­
dzie w yb rano  b iu ro  do sp°a 
przeprowadzenia w yborów  Pa°' 
lam en ta rnych  B iu ro  to będz! 
organem  narodowego fro n tu  de­
m okratycznego. w  skład które­
go weszła Kom unistyczna Pa' j  
tia  In d ii,  socja liści lew icow i 
przedstaw icie le  postępowy?0 
k ó ł społeczeństwa.

Przyjęcia w Belweder*6
(f) W d n iu  23 bm. Prezyde0* 

Rzeczypospolitej P o lsk ie j Bole'  
sław  B ie ru t Drzyjął na audi?0 
c ji Am basadora Nadzwyczaj0®̂ 
go i Pełnomocnego RP w  Lon­
dyn ie  — Jerzego M ichałowski? 
go.

*

W  d n iu  23 bm. Prezyd?0^
Rzeczypospolitej Polsk ie j 
sław  B ie ru t p rz y ją ł na audie°^ 
c ji Posła Nadzwyczajnego i ^  
n is tra  Pełnomocnego RP .. 
Sztokholm ie —' Eugeniusza M l 
n ik ie la .

7p sportu

Wyjazd żużlowców 
polskich do Szwecji

¿0
W  c z w a r te k  23 b m . o d le c ia ł*  

S z w e c ji p o ls k a  re p re z e n ta c ja  ^ e- 
Iow a . k tó ra  26 bm . rdfcegra V °  
b re  pod  S z to k h o lm e m  m ie d z y *1' 
s tw o w e  s p o tk a n ie  z d ru ż y n a  sz ’ ^  
c j i .  Z e sp ó ł p o ls k i s k ła d a  sie 
w a ż n ie  z m ło d y c h  zaw odników - $  
S z w e n d ro w s k i '20 la t ) ,  W o ź n ia k ^  
la t ) ,  K a z n o w s k i (20 la t) , Kwa»*1* (jn 
s k i (22 la ta )  i  :n n i.  N a js t a r * ^ ,  
z a w o d n ik ie m  je s t O le jn ic z a k  (**
ta)- riefr*M ecz ze S z w e c ją  będz ie
p ró b a  d la  n a szych  z a w o d n i  ^  
g d yż  ż u ż lo w c y  szw edzcy  zaHc 
s ię  do  je d n y c h  z n a jle p s z y c h  ^  
ro p ie .

Wodno-motorowe
mistrzostwa Polski

24 b m . ro z p o c z y n a ła  ste w
ła jk a c h  na  je z io ra c h  T a łty  1
d o ń s k im . I I  w odno-m otorow e
s trz o s tw a  P o ls k i jęi?'

Z a w o d y  o d b y w a ć  sie  beda ctv 
saęh w y ś c ig o w y c h  i  sr)OrtOj 0ł 
W m is trz o s tw a c h  w e ź m ie  u il  juć'*'' 
z a w o d n ik ó w  w a rs z a w s k ic h  k i ^ q '
G w a rd ia . B u d o w la n i. K o le i 
g n iw o  o ra z  L ig a  M o rs k a  i ^  po1“

in . u d z ia ł b io rą  m is t r z o w s k ie '
s k i — G a łe c k i i C h v b o w s k i
ce l z a w o d n ik ó w  z g ło s ili 
— 15 i  K o le ja r z  — 14. l



TRYBUNA LUDU S

Trwa|ą intensywne przygotowania 
do nowego roku szkolnego

(f) W  c a ły m  k r a ju  t r w a ją  p rz y g o to w a n ia  s z k ó ł do ro zp o - 
^ Ę c ia  now ego ro k u . W  n ie k tó ry c h  w o je w ó d z tw a c h  p rz y g o ­
to w a n ia  te d o b ie g a ją  końca .

W  w o j. gdańskim  zakończono 
Już rem on ty  budynków  szkol­
nych w  72 procentach. We 
■współzawodnictwie o należyte 
Przygotowanie szkół przodu je 
Pow. starogardzki. W  powiecie 
tym  dz ięk i pomocy społeczeń­
stwa w yrem ontow ano 7 budyn­
ków  szkolnych ponad oian 
Y? w o j. bydgoskim  m. in. do­
biegają końca prace przy budo­
w ie  13 nowych budynków  
szkolnych, 3 przedszkoli, 3 sal 
gim nastycznych oraz 2 burs dla 
m łodzieży.

W  Szczecinie ju ż  '22 gmachy 
szkolne gotowe są do przyjęcia 
m łodzieży.

W  w oj. poznańskim  w  ponad 
80 procent zrea lizowano już 
P lar zaopatrzenia szkół w 
sprzęt i pomoce naukowe. M. in. 
zaopatrzono szkoły w  doskona­
łe m ik roskopy  p ro d u kc ji ra ­
dzieckie j, p recyzyjne przyrządy 
Pom iarowe częściowo im p o rto ­
wane z N iem ieck ie j R epub lik i 
D em okratycznej oraz w  inne 
cenne pomoce naukowe.

W  woj. rzeszowskim 
przygotowuje

się mieszkania dla nowych 
nauczycieli

(a) (K or. w ł.) Z now ym  
Pokiem szkolnym  staje do 
pracy w  szkołach w oj. rze­
szowskiego 800 nowych na­
uczycieli. Prezydia terenowych 
r ad narodowych tego okręgu 
za ję ły  się energicznie przygoto­
waniem  pomieszczeń dla na­
uczycie li przybyw a jących do 
nowych miejscowości.

Dużą pomoc w  tych pracach 
dawała W ojewódzka Rada Na­
rodowa oraz ko m ite ty  pa rty jn e

W w yn iku  tych przygotow ań 
na ogólne zapotrzebowanie 435 
m ieszkań dla  nauczycieli szkól 
Podstawowych oraz 61 mieszkań 
dla nauczycie li szkół średnich 
jest już  dziś około 90 procent 
m ieszkań jednoosobowych i ' r o ­
dzinnych gotowych do zamiesz­
kania.

W  akc ji przodu je pow. dębic­
k i, gdzie na 98 m ieszkań zapo­
trzebow anych z początkiem  w a ­
ka c ji, do 15 bm. dostarczono 87 
pomieszczeń ca łkow ic ie  zdatnych 
do zam ieszkania oraz pow ia t 
leski, gdzie zapotrzebowanie 
zostało ca łkow ic ie  zrealizowane. 
W  powiecie Lesko obok w y ­
dzia łu  ośw ia ty  dużo starań i 
pracy w  przygotow anie pom ie­
szczeń dla nauczycie li po łożyły 
szkolne kom ite ty  rodzic ie lsk ie  i 
społeczne kom is je  ośw iatowe 
p rzy Radach Narodowych. Tak 
by ło  m iędzy in n ym i w  grom a­
dzie Rostoki k /B a lig rodu , w  Za- 
choczewie i innych.

Szereg trudnośc i na tym  od­
c inku  pokonały prezydia pow ia ­
tow ych rad narodowych w Ja­
ros ław iu  i Lubaczowie. M n ie j 
aktyw ności na tom iast w ykaza ły  
rady narodowe w  pow. Łańcut 
i P rzeworsk.

W  n iek tó rych  grom adach nau­
czyciele dokw a te row an i zostali 
do m ieszkań bogaczy w ie jsk ich .

W Rzeszowskiem trw a ją  osta t­
n ie  przygotow ania  nad zabez­
pieczeniem dla now ych nauczy­
c ie li pozostałych 10 procent 
mieszkań.

,Z dn iem  rozpoczęcia nauk i 
wszyscy now i nauczyciele bę­
dą ju ż  posiadali m ieszkania.

(C. Bł.)

Słuszna uchwała, ale 
kiepskie wykonanie

(f) (kor. w ł.) W  m niejszych m ia 
stach i  grom adach na D o lnym  
Śląsku, gdzie prezydia rad na­
rodow ych zabrały, się energicz­
nie do za ła tw ien ia  spraw y miesz 
kań dla now ych nauczycieli, 
trudności m ieszkaniow ych dla 
nauczycie li n ie  ma, natom iast- 
w  k ilk u  m iastach pow ia tow ych 
ja k  i w samym W roc ław iu  do­
tychczas bardzo m ało w  te j 
spraw ie zrobiono.

3 lipca na sesji M ie jsk ie j Ra­
dy N arodow ej we W roc ław iu  
zobowiązano W ydzia ł Gospodar­
k i K om una lne j, by do 1 w rze­
śnia zaopa trzy ł w  m ieszkania 
70 nowych nauczycie li, w  tym  
60 nauczycie li sam otnych, k tó ­

rych  można dokw aterow ać do 
rodzin , posiadających za w iele 
pokoi.

Do 23 bm. an i jeden nauczy­
c ie l n ie  dostał m ieszkania we 
W roc ław iu , nawet na przed­
mieściach, gdzie m ożliwości do­
kw a te row an ia  są dość duże.

W  K lec in ie  kom is ja  sk łada ją ­
ca się z 6 osób. sporządziła. 3 s ie r­
pnia spis m ieszkań gdzie moż­
na i należy dokw aterow ać lo ­
kato rów . P rezyd ium  M ie jsk ie j 
Rady Narodowej o trzym a ło  ten 
spis 6-go a 7-go bm spis dorę­
czono tow. G ryn iczow i z oddzia 
łu  G ospodarki M ieszkaniow ej. 
Spis ten do 23 bm. leżał u tow. 
G rynicza, a 4 nauczycie li p rzy ­
dzielonych do szkoły w  K lec in ie , 
pe 'n iącvch już. swoie funkc je , 
m im o in te rw e n c ji k ie row n icz ­
k i szkoły B om ińsk ie j na próżno 
czeka na m ieszkania.

Trzeba na tychm iast skończyć 
z beztroskim  stosunkiem  do te ­
go zagadnienia. Tam, gdzie no- 
w t nauczyciele, ja k  np. w  Św id 
n icy i W roc ław iu , nie o trzym a li 
jeszcze nreszkań, po w in n i je  
na tychm iast otrzym ać.

(J. D.)

Szkoły podstawowe i licea 
dla dorosłych

W  celu um ożliw ien ia  ro b o tn i­
kom  i chłopom  zdobycia w y k ­
ształcenia podstawowego i  śre­
dniego ogólnokształcącego u tw o ­
rzono szkoły podstawowe i  l i ­
cea dla pracujących, w  k tó rych  
nauka odbyw a się w  godzinach 
w o lnych  od pracy.

Rok szkolny w  szkołach dla 
pracu jących w  m iastach rozpo­
czyna się 1 września i trw a  do 
30 czerwca, dla w s i zaś od 15 
października do 31 marca, t j.  w 
okresie na jm niejszego nasilenia 
prac w  ro ln ic tw ie .

W  now ym  roku  szkolnym  
1951-52 p lanu je  się powiększe­
nie liczby  podstaw owych i  śred­
n ich szkół ogólnokształcących 
do 1150, gdy w  roku  ub ieg łym  
czynnych by ło  810 szkół tego 
tyou.

Zapisy do szkół dla. p ra cu ją ­
cych w  m iastach ju ż  się roz­
poczęły i trw a ć  będą do dnia 
25 bm. W  szkołach w ie jsk ich  
zapisy rozpoczną się w  dn iu 1 
w rześnia br. i trw a ć  będą do 
dn ia 13 październ ika br.

' sz la ka ch  poko icnve j tw ó rc z e j p r a c y  n a ro d u  pnU  k  i  ego

Rozbudowa kombinatu ceramiki budowlanej
w Lęborku

(d) Jeden z w iększych zakła­
dów ceram icznych na W ybrzeżu 
— kom b ina t ce ram ik i budow la ­
ne j w  Lęborku rozbudow u je  s= 
coraz bardzie j. Obecnie jest *a 
wyposażony w  nowoczesne 
E<ymy i urządzenia.

W skład kom b inatu
k ilk a  cegielni i jedna ka fla rn ia . 
W  zakładach lęborskich — na 
niie jsce dawnych urządzeń, za­
cofanych technicznie i  m ało w y ­
da jnych — insta low ane są no­
woczesne maszyny. Praca dzięki

m echan izacji jes t tu  coraz 
sprawniejsza. Powstają nowe 
dzia ły  produkcyjne . , K om b in a t 
p roduku je  cegłę pełną, tro c i-  
nówkę, pustak i itp , D zięk i m e­
chan izacji i nowoczesnym urzą- 

awnedzeniom produkcja  w  cegielni 
wchodzeń.) w  k a f la m i wzrosła w  po rów ­

naniu z la ta m i ub ieg łym i o 200 
procent.

Jednocześnie z rozbudową 
dzia łów  p rodukcy jnych  postę­
pu je rozbudowa urządzeń so­
c ja lnych  na te ren ie  zakładów.

Załoga Żarow skich Zakładów  
M a te ria łó w  O gn io trw a łych  w y ­
produkow a ła  po raz p ierw szy w  
Polsce w ie lk ie  b lo k i szamotowe 
do wfcnien szklarskich. B lo k i te 
zostały zastosowane w  hucie 
„S taszic“  w  D ąbrow ie  G ó rn i­
czej i  zda ły w  pe łn i egzamin 
praktyczny.

Technologię procesu p ro du k­
cyjnego b lokó w  ważących po 
600 kg  opracował inż. Justyn  
S tachurski, g łów ny m echanik 
Z ak ładów  Żarow skich.

ZPD im. E. Plater w Łodzi zdobyły 
po raz czwarty tytuł nailep$zeqo 

zakładu przemysłu dziewiarskierjo
(f) I l - g i  tegoroczny etap m ię­

dzyzakładowego w spółzawodnic­
tw a  pracy o m iano na jlep ie j 
Pracującego zakładu przem ysłu 
dziew iarskiego p rzyn iós ł (po raz 
c?w arty  z rzędu) sukces załodze 
w ie lk ich  Z akładów  D z iew ia r­
skich im . E m il ii .P later w  Łodzi. 
Załoga ta w  I I  kw a rta le  b r w y ­
konała p lan p ro du kc ji w 10S,2 
Procent, podniosła wydajność 
Pracy o 8.7 procent w  stosunku 
do planowanej, obniżyła o 30.9 
Procent w stosunku do planu 
lż y c ie  ig ie ł dz iew ia rsk ich  i  ob­
n iżyła  w skaźnik godzin postoju 
Ptaszyn w  porów nan iu  do I

k w a rta łu  bież. roku  o 25 p ro ­
cent. Zw ycięska załoga zdobyła 
sztandar przechodni, u fu ndo w a­
ny przez Zarząd G łów ny Z w ią z ­
ku W łókn ia rzy  oraz nagrodę 
pieniężną w  wysokości 15 ty ­
sięcy zł.

D rug ie  miejsce, spośród 24 u - 
czestniczącycł. we w spółzawod­
n ic tw ie  zakładów  dz iew iarsk ich  
i  pończoszniczych, zdobyła za­
łoga Z. P. Dziew. im . T, R ych- 
lińsk iego w  Łodzi, Trzecie 
m iejsce zdobyli w łókn ia rze  
łódzcy z Z. P. Dziew. im . O fia r 
10 W rześnia 1907 ro£u.

Powołanie
podstauowjrh szkół 

choreograf Irznjrh
(f) M in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i 

pow o ła ł do życia pierwsze pań­
stwowe podstawowe szkoły cho­
reograficzne.

Szkoły te, o 4 -le tn im  p rog ra ­
m ie nauki, pow sta ją  z prze­
kształcenia is tn ie jących  do tych ­
czas . p rzy państw ow ych liceach 
choreograficznych 2-le tn ich  klas 
wstępnych i będą organ izacyjn ie  
związane z liceam i choreogra­
ficznym i.

Podstawowe szkoły choreo­
gra ficzne pow sta ją  p rzy  pań­
stw ow ych liceach choreograficz­
nych w  W arszawie, Sosnowcu, 
Gdańsku -  Wrzeszczu oraz ja ­
ko samodzielna p laców ka —  w 
Poznaniu.

Wysfęp roimmskiego 
zespołu dla załogi 
fabryki na Żeraniu

(f) W  dn iu  23 bm. R um uński 
Zespół -Pieśni i  Tańca da ł w y ­
stęp dla ro b o tn ikó w  F a b ry k i 
Samochodów Osobowych na Że­
ran iu . Na program  z łoży ły  się 
ludow e pieśni i tańce ru m u ń ­
skie. Chór odśpiewał także 
„P ieśń o P oko ju “  — Szostakowi 
cza. W szystkie num ery p rogra ­
m u b y ły  nagradzane huragano­
w y m i oklaskam i. M łodzież ZM P 
owska w ręczyła  dyrygentce 
chóru, F lo rice  Avranescu. o- 
grom ny kosz b ia ło -czerw onych 
kw ia tów .

Rozwój
wsnólzaworinirtwa 

w przemyśle metalowym
(f) W  tych dniach odbyła się 

w  W arszaw ie ogó lnokra jow a na­
rada ak tyw is tó w  ekonom icz­
nych Zw. Zaw. M eta low ców , 
podczas k tó re j om ówiono m. in. 
rozw ój w spółzaw odnictw a p ra ­
cy w  przem yśle m eta low ym  w  
ostatn ich miesiącach.

W spółzaw odnictw o p racy — 
rozw ija  się coraz ba rdz ie j i 
przynosi b. dobre rezu lta ty . Np, 
w  okręgu w arszaw skim  ju ż  o- 
becnie b lisko  60 procent m e­
ta low ców  bierze udzia ł w  róż­
nych form ach socjalistycznego 
współzawodnictwa.

Podczas narady ak tyw iśc i Zw. 
Zaw. M eta low ców  postanow ili 
w  na ib liżśzym  czasie upowsze­
chnić w spółzaw odnictw o o ty tu ł 
„P rzodu jący zakład przem ysłu 
m etalowego“  oraz o Sztandar 
Przechodni C entra lne j Rady Zw. 
Zaw.

Ekipy wojskowe 
pomagają w żniwach
(d) W yrazem  b ra te rsk ie j w ię ­

zi, łączącej naród z żołn ierzam i 
¡udowego W ojska Polskiego jest 
m. in . liczny  udz ia ł ek ip  w o j­
skowych w  a k c ji żn iw ne j i  o- 
m ło tow e j. D z ięk i pomocy w o j­
skowych ek ip  łącznośći w  w ie ­
lu  m iejscowościach w o j. łódz­
kiego żn iw a ukończono przed 
usta lonym i te rm inam i.

Jednym  z licznych p rz y k ła ­
dów w spółp racy żo łn ierzy z p ra ­
cu jącym i chłopam i jest d z ia ła l­
ność ek ioy  łączności jedne j z 
jednostek w o jskow ych, k tó ra  
otacza, opieką spółdzielnię p ro ­
dukcy jną  w  W o li Łaznow skie j, 
pow ia t Radomsko. ■

W  ciągu jednego ty lk o  dn ia 
żołnierze w raz  ze spółdzielcam i 
skosili i u io ży li w  m endle owies 
na obszarze 50 ha.

Również na Lubełszczyźnie 
w ie le  w o jskow ych  ek ip  wzię ło 
udzia ł w  a k c ji żn iw ne j.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Rosną szeregi pa rty jne  na 
Nowej H u ty

P rzy je cha li tu  z różnych k ra ń ­
ców Polski, z odległych lu b e l­
skich i rzeszowskich w iosek, z 
m ałych podkarpackich m iaste­
czek; rzadzie j z dużych miast. 
P rzy jecha li tu, aby pełne n ie­
pokojącej ob ie tn icy  słowo No­
wa H u ta  w ype łn ić  w łasnym  
udzia łem  w  tw órczym  dziele 
powstaw ania m iasta.

P rzyw ieź li tu zapał, en tu ­
zjazm. dużo ciekawości. Czasem 
— trochę przyw leczonych tu 
skądś uprzedzeń.

W k o n fro n ta c ji z rzeczyw isto­
ścią ta ja ły  uprzedzenia. C ieka­
wość, k tó rą  syc ił każdy dzień, 
przeradzała się w  zapal. Zapał, 
u ję ty  w  łożysko codziennego 
w ys iłku , krzep ł w rów ne szere­
gi jasnych dom ów szczęśliwego 
miasta.

K rze p li rów nież i ludzie.
Będę tu  m ó w ił o tych, k tó rzy  

w  ciągu ostatn ich m iesięcy roz­
szerzyli kadrę Now ej H u ty , o 
tych. k tó rzy  w y ro ś li tu na b u ­
dowie, o ludziach p rzy ję tych  
ostatn io do p a rtii,  o kandyda­
tach PZPR.

Wyrastali w  walce 
o Nową Hutę

Spośród k ilku n a s tu  podstawo­
wych organ izacji p a rty jn ych  
is tn ie jących w  Now ej H ucie — 
zakładowa organizacja pa rty jna  
p rzy Zjednoczeniu B udow n ic tw a 
M ie jsk iego ma najpoważniejsze 
osiągnięcia w  rozbudow ie sze­
regów pa rty jnych . W ciągu 
ostatn ich k ilk u  m iesięcy — od 
k w ie tn ia  — organizacje oddzia­
łowe przy w ydzia łach : in s ta la ­
cy jn ym , e lektrycznym , w y k o ń ­
czeniowym , drogowo -  tereno­
w ym , przy  bazie sprzętu, bazie 
transportu , na budowach; AO. 
A l ,  C l, C2 — p rz y ję ły  oko ło 70 
nowych kandydatów .

W yras ta li w  rea lizac ji różnych 
zadań, ja k ie  przed całą załogą 
staw ia ła  partia . W yras ta li w 
walce o Nową H u tę  Ich h is to ­
r ia  może _ być pewną, bardzo 
zresztą odcinkową ilus trac ją  
w ie j kiego w ys iłku  włożonego 
przez organizacje pa rty jn e  w  
budowę Now ej H uty.

Na budow ie  K o lo n ii I I  osiedla 
C2, trzeba by ło  przełamać 
uprzedzenia n iek tó rych  m ura ­
rzy, przekonać, że no rm y są re ­
alne, że można je przekraczać. 
M łodz i m urarze, k tó rych  Nowa 
H u ta  nauczyła zawodu u tw o ­
rz y li 14-csobową brygadę sztu r­
mową. B rygada zaczęła p rzekra ­
czać no rm y: 180, 220, 250, 260 
procent. B y ł to w zorow y p rzy­
k ład  ko lektj*w ne j pracy dla ca­
łe j załogi, dobre j pracy, socja­
lis tycznej.

Wśród m łodych m ura rzy 
szczególnie w y ró żn ił się i w y ­
n ik a m i p ro d u kcy jn ym i i  sto­

sunkiem  do kolegów  W ładysław
C yru lik .

O rganizacja ZM P, w  k tó re j 
C y ru lik  b y ł w zorow ym  a k ty w i­
stą, grupow ym , postanow iła za­
proponować organ izacji p a r ty j­
nej przy osiedlu C2, aby p rzy­
jęta go ja ko  kandydata do 
pa rtii.

W życiorysie załączonym do 
de k la ra c ji m ura rz  C y ru lik  na­
pisał m. in .: „N ow a H uta dała 
m i zawód. uśw iadom ienie 
wskazów ki do życia, le g itym a­
cję ZM P...“

21-le tn i przodu jący m ura rz  
syn m ałorolnego chłopa spod 
m iasteczka Izbica, w pow. K ra ­
snystaw, jednogłośnie p rzy ję ty  
został przez organizację p a r ty j­
ną. zatw ierdzony przez egzeku­
tyw ę  KP.

Nowa H uta , w  k tó re j w yrós ł 
obdarzyła go rów nież zaszczyt­
nym  m ianem  członka pa rtii.

...dziś awangarda wielkiej 
budowy

D la uczczenia 6 rocznicy M an i 
festu P K W N  m ura rz  Ożański, 
syn 2-hektarowego chłopa z po­
w ia tu  Jarosław , u łoży ł w raz ze 
sw ym i dwom a kolegam i 16 ty ­
sięcy cegieł w  ciągu jednego 
dnia. W s ie rpn iu  ubiegłego roku 
w  przeddzień Kongresu Pokoju 
postanow ił pobić swój ..rekord 
U łoży ł 26.740 cegieł. W  7 roczn i­
cę PK W N , pode jm ując in ic ja ty ­
wę organ izacji p a rty jn e j m u­
ra rz  Ożański, k tó ry  tu  w  Nowej 
H ucie z ku łack iego parobka stał 
się w y k w a lifik o w a n y m  fachow ­
cem, pomógł w  zorganizowaniu 
trzech tró je k . U ło ży ł on w raz z 
n im i — przy pe łnym  w ys iłku  
całego k o le k tyw u  —  66 tysięcy 
cegieł.

G rupa pierwsza ko ła  ZM P 
w ys ła ła  pism o do organ izacji 
p a rty jn e j p rzy  budow ie  AO :

„M y  Z M P -ow cy pierwszej 
g rupy pierwszego oddziału m a­
m y zaufanie do ko leg i Ożań- 
skiego i chcemy, by reprezen­
tow a ł nasze ko ło  ja ko  pierw szy 
kandydat do PZPR. Jego socja­
lis tyczny  stosunek do pracy jest 
przyk ładem  dla całej naszej 
brygady. W yuczy ł on 23 ko le­
gów na sam odzielnych m ura ­
rz y “ .

W  podaniu o p rzy jęc ie  do 
PZPR m ura rz  Ożański napisał 
n iew p raw n ie : „M ia łb y m  w ie lk ' 
zaszczyt społeczny, gdybym  b y ł 
członkiem  p a rtii.  Będę nadał 
dok łada ł wszelkich sił, żeby 
swoją pracą i postępowaniem 
zasłużyć dla socja lizm u i nie 
zawiodę p a r t i i ja ko  członek 
PZPR “ .

K o t Celestyn jeszcze dwa lata 
temu nie w iedzia ł, co to jest 
spycharka czy dźw ig. Dziś jest 
nie ty lk o  przodu jącym  operato­
rem  na ciężk im  sprzęcie budow ­

lanym , ale ponadto autorem  
cennego uspraw nien ia dźw igu, 
dźw igu o k tó ry m  jeszcze dwa 
lata temu lite ra ln ie  nic nie w ie ­
dział.

I  on i  Pałosz Anastazy, czło­
nek 8-osobowego koleg ium  re ­
dakcyjnego m ie jscow ej gazety 
„B u d u je m y S ocja lizm “  przodu­
jący spawacz, w yrab ia jący  oko­
ło 160 procent norm y, a k ty w i­
sta TPPR i opera tor Bąbaś Jan 
i w ie lu  jeszcze im  podobnych 
zostało w  ciągu ostatn ich k ilk u  
m iesiecv kandydatam i PZPR 

Podobnych p rzyk ładów  jest 
w iele. Tak można by pisać o 
m ajstrze A ntczaku, k tó ry  zasłu­
ży ł sobie na leg itym ację  kan - 
d-dacką  w  toku rea lizac ji zobo­
w iązań na dzień 1 M aja, skra­
cając o przeszło m iesiąc budo­
wę domu — dziś k ie ro w n ik u  od­
cinka na ootoku: o K ^ rn m  M a­
r i i  m łode j a k ty w js tre  ZM P, k tó ­
ra z w in d z ia rk i wysunię ta zosta­
ła na re ferenta personalnego 

W ychowało ich pierwsze so­
cja lis tyczne m iasto. Tow  K o r- 
nio w  Now ej Hucie zaczęła cho­
dzić do szkoły, do IX  oddziału 
szkoły podstawowej, w  N ow ej 
Hucie została re ferentem  perso­
na lnym , w  Nowej Hucie, p ie rw ­
szym socja listycznym  mieście 
córka m ałorolnego chłopa z g ro­
m ady Dobranow ice — przy ję ta  
została do PZPR.

Razem 70 osób tak ich  ja k  
K o rn io  M aria , ja k  Antczak, ja k  
Ożański, ja k  K o t ja k  w ie lu  in ­
nych wzm ocniło  szeregi zakła­
dowej organ izacji p a rty jn e j 
p rzy Z jednoczeniu 3u do w n ic tw a  
M iejskiego.

Przyjęci ha członków 
PZPR

Z niem niejszą uwagą podcho­
dzi zakładowa organizacja par­
ty jn a  do p rzy jm ow an ia  kan dy­
datów  w  poczet członków pa rtii. 
S taranny dobór kandydatów  po­
zwala staw iać wyższe w ym aga­
nia przy p rzy jm ow an iu  na 
członków.

21-le tn i Bednarczyk M arian  z 
w ydz ia łu  insta lacy jnego jest już  
członkiem  PZPR. Okres k a n d y ­
da tu ry  został mu skrócony 

Dlaczego? O dpowiedzią niech 
będzie uzasadnienie ddzia łow ej 
o rgan izacji p a rty jn e j, k tó ra  p i­
sze: „W  okresie jednego m iesią­
ca zostały stworzone trzy  b ryga ­
dy szturm ow e — dw ie  na Cł i 
jedna na C2. Ich organizatorem  
b y ł tow. Bednarczyk.“

A !e to nie wszystko o tow  
Bednarczyku. Tow. Bednarczyk 
to poza tym  przodujący ag ita ­
to r, jeden z najlepszych absol­
w entów  kursu party jnego, w y ­
kładowca na kurs ie  ZM P

W Nowej Hucie drogę do par­
t i i  zna jdu ją  .iie  ty lk o  m łodzi; 
zna jdu ją  ją  rów n ież ci, k tó rzy

budow ie

dobrze pam ięta ją , ja k  bardzo 
inaczej było  w  ich m łodości 1 
o ile  trudn ie j.

P rzodujący m on te r h y d ra u lik  
L is  W iesław został członkiem  
PZPR. Zawód swój opanował 
dopiero po w o jn ie  n iem al ra ­
zem ze sw oim i o k ilkanaśc ie  
często la t m łodszym i kolegam i.

Bo przed wojną...
„M a jąc  11 la t — pisze on o so­

bie — zacząłem sie starać do 
szkołv w  O lkuszu,' lecz pom im o 
starań i pism do ku ra to r iu m , 
do szkoły m nie nie p rzy ję li, 
gdyż byłem  ze wsi. a dla w io ­
sek m iejsca nie by ło ,"

K andydat do PŻPR tow  R o- 
socha zasłużony budow niczy 
W—Z, dziś odznaczony opera­
to r w  Nowej Hucie, pisze o so­
bie. o sw o je j m łodości, p rzeciw ­
staw ia jąc ją  szczęśliwej m łodo­
ści tak ich  ja k  K ot, C y ru lik  i ty ­
lu  innych.

„W  1928 roku skończyłem 3 - 
le tn ią  bezpłatną niem al p ra k ty ­
kę w  p ryw a tnym  warsztacie. 
U m ia łem  prowadzić samochody, 
ale nie dostałem św iadectwa po­
nieważ nie  „kończyłem  szkoły 
podstaw ow ej“

P raw o prowadzenia ciężkiego 
sprzętu budowlanego o trzym a ł 
tow  Rosocha przy budow ie t ra ­
sy W —Z.

Dla takich nie ma miejsca» 
w szeregach partii

Niesposób napisać o wszyst­
k ich, o tych, k tó rzy  zasłużyli so­
bie na p a rty jn ą  leg itym ację. 
Obraz jednak by łb y  jednostron­
ny gdybyśm y nie w spom nie li, 
że o rg a n iza c ji pa rty jn e  stała 
rozszerzając swe szeregi o przo­
du jących ludzi Now ej H u ty  —  
zdecydowanie oczyszczają je  z 
tych, K tórzy nie zasłużyli, aby 
być członkam i PZPR.

O rganizacja pa rty jn a  przy ba­
zie sprzętu usunęła z PZPR Na­
gięcia Kacpra za rozsiewanie 
w rog ie j propagandy, za podry­
w an ie  au to ry te tu  p a rtii. W y k lu ­
czeni zosta li: Z a ru t z O ddzia ło­
w e j O rgan izacji P a rty jn e j p rzy  
C2 za na łogow y a lkoho lizm  i  
bum elanctwo. K ądzio łek z C2 
za ignorow anie  poleceń p a r­
ty jn ych , za dem ora lizow anie ro ­
bo tn ików . Radomski, b y ły  czło­
nek BBW R za próby dezorgani­
zowania pracy. Gadek Józef z 
C l za w rogie w ystąp ien ia  i pa ru  
innych.

U m acnia ją  się szeregi p a r ty j­
ne w  Now ej Hucie. Na m iejsca 
jednego wykluczonego przycho­
dzą dziesią tk i nowych, dziesią t­
k i ludzi, k tó rzy  przystąp ienie do 
p a rtii tra k tu ją  jako  akt szcze­
gólnego w yróżn ien ia , jako  w ie l­
k ie  zobowiązanie zaciągnięte 
wobec całego narodu.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

K o n tro la  pó l ziem niaczanych przeprowadzana pod k ie run k iem  sołtysa Franciszka M uchy
w  kol. B io ta  gm ina Falenica  ' F o to  c a f  -  .R o w iń s k i

Kuj Ilia ze stonką ziemniaczaną „ N ieocenione źród ło  
in fo rm a c ji..,“

Nie ma to ja k  „zgoda“  w  em i- 
g ranck ie j rodzince. Jak zaczy­
na ją  prać w za jem nie b ru dy  — 
to n ie jednokro tn ie  w ie le  p ra w ­
dy powiedzą. Oczywiście, nie o 
sobie, lecz o ryw a lizu ją ce j k lic z - 
ce. czy też o kon ku re ncy jn ym  
agencie. A  w  ten sposób w ys ta ­
w ia ją  sobie wza jem nie św iade­
ctwa „m ora lnośc i“  n iew ie le  
różniące się od w ystaw ianych  
przez op in ię polską ak tó w  o- 
skarżenia.

W osta tn im  nufnerze em i- 
g ranck ie j „K u l tu r y “  n ie ja k i 
Le rsk i zabra ł się na dobre — a 
raczej na złe — do M ik o ła jc z y ­
ka. Czy m yślic ie  państwo, że 
ma pretensje do „id e o lo g ii“  pa­
na „prezesa“ , że m u nie odpo­
w iada p o lityka  uc iek in ie ra  „z 
brzy tw ą  i szczoteczką do zębów" 
(pam iętacie b a jk i M iko ła jczyka  
po w yw iez ien iu  go z P o lsk i 
pi~zez samochód pewnej am ba­
sady?). Otóż nie. wcale nie cho­
dź' o różnice polityczne. Pan 
Lerski zarzuca po prostu panu 
M iko ła jczykow i, że jest... obcym 
agentem.

anglosaskie w y w ia d y  m ają w o* 
bec niego „d łu g  wdzięczności“ . 
Za co? Za to, że dosłownie:

.... B y ł on nieocenionym  źród­
łem in fo rm a c ji o rządzie p o l­
sk im ".

Słowem w icep rem ie r M ik o -  
ł a jczvk n ie  ty lk o  u p raw ia ł na 
rozkaz anglosaskich im p e ria li­
stów oo lityczną  dyw ersję , p ró­
bu jąc obalić w ładzę ludową, ale 
poza ty m  tru d n ił się o rd yn a r­
nym  szpicłostwem. Po prostu 
— ja k  to się m ów i w  fachow ych 
kołach Le rsk ich . M iko ła jczyków , 
. .Ciszewskich czy Andersów —  
kon fiden t, czy li szpieg.

D la nas oczyw iście to wszyst­
ko nie lest now ina Od dawna 
w iedzie liśm y — a pewne nowe 
szczegółv dopow iedzia ł na n ie­
dawnym  procesie T a ta r — że 
M iko ła jczyk  b y ł zw yk łym  szpic­
lem. Możemy nawet powiedzieć 
p. Perskiemu- — oczywiście w  
p rzyb liżen iu  — ile  pan „p re ­
zes“  dostawał do la rów  w  pusz­
kach za dostarczane in fo rm acje .

L ikw id u je m y  w naszym zakładzie chorobę zawodową
Braea hutn ika szkła nie jest 

lekka, ani zdrowa.
Rozpaloną masę szklaną na- 

b'era się na tzw. piszczel i po­
mocnik, biorąc go do ust, w y- 
Uńuchuje zeń niew ielką bańkę. 
Dobrawszy następnie jeszcze 
^fiększą ilość roztopionego szkła. 
Stosownie do objętości produ­
kowanego przedmiotu — odda-

piszczel h u tn iko w i-d m u ch a - 
?°Wi, k tó ry  co s ił w  płucach 
°zdyma masę do w łaściw ych 
°zm iarów .
Ro w yg ładzen iu pow ie rzchn i 

?k lane j bani w  tzw  do ln ikach 
m etalow ych skrzynkach, w y ­

ś n io n y c h  m okrą  słomą — 
p u c h a c z  w k łada  ja do m e la lo - 
- el fo rm y, nadającej, je j pożą-

6aOy kszta łt.
s ^ r zy w yra b ia n iu  ba lonów  
^ la n y c h  o wadze 8 k ilo g ra ­

mów każdy i przy no rm ie  140 
klonów na dn iów kę — dm u- 

^baez w ydaw a ł ze swych płuc 
jk o ło  8 tysięcy li t ró w  pow ie- 

^  dziennie.
| 0 k ilkuna s tu , a naw et k ilk u
„ t:)ch ta k ie ' pracy musiała 

z.7 iść i zw yk le  przychodziła 
j, zka choroba zawodowa — 
jj.^odm a p łuc W dodatku h u t-  

’ iego pom ocnik „d z ie li li sie“ 
*, l\azkam i różnych chorób przy 
^C a w a m u  piszczeli z ust do

Niezrealizowane pomysły
^ a c u j ą c r  od 1936 r  jako  ślu- 
A r» ~ warsz!a tow iec w  hucie 
bai a -G z ichów “  p roduku jące j KZ  7 szklane — obserwowa- 

Wysiłki h u tn ikó w  i rozm y­

ślałem, ja k  można by  im  u lżyć 
w pracy.

K ilka d z ie s ią t la t  p ra k ty k i,  
przechodzenie od jedne j roboty  
do d rug ie j, da ły m i możność za­
poznania się z różnym i m aszy­
nam i i urządzeniam i N ieraz w i­
działem  ja k  mechanizm zastę­
pował człow ieka. Lecz w  owych 
czasach najczęściej zastępował 
go tak, że człow iek odchodził i  
p racy — na b ru k .

N ieraz byw a łem  bezrobot­
nym. Zaznałem głodu i n iepew ­
ności iu tra . Czyż mogłem. w 
najlepszej choćby in te nc ji, na­
razić na to samo moich tow a­
rzyszy?

Pom ysły, k tó re  ro d z iły  się w 
m o je j g łow ie  — pozostawały 
niezrealizowane.

Nowe życie
Nadszedł jednak pam ię tny 

dla nas styczeń 1945 r. Gdy 
przez Sosnowiec przeszła A rm ia  
Radziecka i W ojsko Polskie, 
gdy na m urach „G zichow a“  u- 
knzały sie czerwone I b ia ło - 
czerwone sztandary — we mnie.

arego w stąp iło  nowe życie 
Z w ija łe m  się, jakby  spadł m i 
ten siódm y k rzyżyk  z karku .

Trzeba bv ło  na nowo m onto­
wać uszkodzone przez okupan­
ta maszyny, trzeba było  strzec

- naszego teraz — dobra.
W stąpiłem  do PPR i razem z

tow arzyszam i zabra liśm y się do 
roboty

— K ie dy  w m arcu ruszyła na 
nowo huta — m ogłem już  spo­
k o jn ie  pomyśleć nad w p row a-

Wnjciech Bąk
(Husarz ra c jo n a liz a to r  z h u t y  szklą „G z ic h ó w "  

L a u re a t N a g ro d y  P a ń s tw o w e j

dzaniem uspraw nień w  naszej 
pracy. Teraz ju ż  wprowadzanie 
m echanizacji m ia ło  służyć ro ­
bo tn ikom , a nie p rzeciw ko nim .

Sztuczne płuca
M ój pom ysł zm echanizowania 

pracy h u tn ik ó w  -  dmuchaczy. 
by» bardzo prosty.

Postanow iłem  przeprowadzić 
7. .ompresora do w arszta tu p ro ­
dukcyjnego pow ie trze do w y ­
dm uch iw an ia  balonów.

Przeciągnąłem  ru ry  i połączy­
łem „je gum ow ym  wężem, k tó ­
ry  nakłada się na piszczel, gdy 
h u tn ik  -  dmuchacz odbiera go 
w raz z masą szklaną od pomo­
cnika. Praca dmuchaeza ogra­
n i ;za się teraz ty lk o  do regu­
lowania p rzyp ływ u  pow ietrza 
d w ydm uch iw ane j masy i 
kszta łtow an ia  halonów. W ydm u­
chu je szkło ty lk o  pom ocnik, ale 
jego w ys iłek  jest m in im a lny .

N a tra fiłe m  jednak na poważ­
na przeszkodę przy opracowaniu 
pom ysłu H u tn ik  m usi m ieć w o l­
ne ręce, by operować piszcze­
lem. Jak zatem będzie regulo­
w a ł dop ływ  powietrza?

Rozwiązałem to  zagadnienie 
dz ęki... pewnej pogadance w 
św ie tlicy . Prelegent opow iadał 
o grze na organach, w y jaśn ia ­
jąc. że głos k ilk u  tysięcy pisz­
czałek w tym  instrum encie  w y ­
dobywa się za naciśnięciem od­
pow iedn ich pedałów. „H u tn ik  
n i, ma trzecie j ręk i — więc za­
stąpi ją  noga“  — pom yśla łem

— i uzupe łn iłem  swoje urządze­
n i”  specja lnym  przyciskiem . 
H u tn ik , naciska jąc go nogą, za­
m yka lu b  o tw iera  przepust po­
w ie trza  do piszczela.

Zwalczone przesądy
T rzy  la ta  trw a ło  opracow yw a­

nie „sztucznych p łuc", trzy  la ­
ta. k tó re  w yp e łn iła  m i nie tv lk o  
praca, lecz i' wa lka. W alka z
przesądami.

Przez ty le  la t kap ita lis tycz ­
nych rządów wprowadzanie me­
chanizacji od b ija ło  się na ży­
w otnych interesach robotn ików , 
że zakorzeniła się w  w ie lu  z 
n ich nieufność dc wszelkich 
zmian M n ie j uśw iadom ieni le­
szcze teraz bronią się przed 
każdym  now atorstw em  A zna­
leźli się i tacv wśród nas.

K iedy  po raz p ierw szy posta­
w iłem  na zebraniu p ro d u k c y j­
nym  wniosek o wprowadzeniu 
mechanicznego nadm uchu ba lo ­
nów — w yśm iano mnie. W n io ­
sę!! upadł.

B y ło  m i bardzo przykro . Na 
chw ilę  zw ątp iłem  w siebie i w 
swój pom ysł: „Może ja. stary, 
już  naprawdę jestem do nicze­
go?“  O panowałem  się jednak i 
poszedłem do K om ite tu  P a r ty j­
n i go. gdzie przedstaw iłem  go­
towe p ro je k ty : a potem z tow a­
rzyszami — do dyrekc ji.

Na następnym  zebraniu zabrał 
głos inspekto r personalny tow. 
M edrzyk i om ów ił obszernie mój 
p ro je k t. P rzypom nia ł też, ja k  to

w  1945 r. p rzy  wprow adzaniu 
innego m ojego uspraw nien ia — 
r  im uchu pod ruszta generato­
rów  — b y ły  opor ■ i robo tn ików  
i d y re kc ji. A  przecież to usp raw ­
nien ie  dało możność znacznego 
zwiększenia p ro d u k c ji i  duże o- 
szczędności.

Po tym  przem ów ien iu tow  
M ędrzyka podszedł do mnie 
h u tn ik  H yde l i  rzek ł, wskazując 
na kolegów :

— Niech się śm ieją, a ja  im
pokażę, że można lep ie j i lżej 
pracować na waszym przyrzą­
dzie.

O dtąd ju ż  nie by łem  sam. Stał 
za m ra  sekre tarz organ izacji 
podstawowej tow  . L is ic k i i egze­
ku tyw a . k tó ra  poprzez ag ita to ­
rów  przekonyw ała robo tn ików , 
że p racu ję  dla ich dobra. Poma­
ga m i k ie ro w n ik  p ro d u k c ji tow. 
Ul;, k i k ie ro w n ik  warszta tu me­
ch nicznego tow. M azurek, k tó ry  
nieraz ze mną toczył w enty le  
do moich „sztucznych p łuc". Po- 
P:**rał m nie także d y re k to r tow  
W ykusz i przewodniczący rady 
zakładowej — tow. Jaktibsk i. A 
Iow  H ydel oozostawał po ora- 
cy. by w yn róbow yw ąć działanie 
nowego urządzenia.

Płuca mamy do oddychania
Przeszły szczęśliwie w szystkie 

I  óby K o m i-ja  s tw ie rdz iła , że 
iakość balonów „sztucznie" nad­
m uch iw anych iest p ierwszorzęd­
na Przyrząd um ożliw ia  rów nież 
znaczne zwiększenie p ro du kc ji, 
oczyw iście przy zainsta lowaniu 
- co jest w p lan ie  — większe­

go pieca do w ytopu  masy szkla­
nej.

Przy om aw ian iu  w y n ik ó w  za­
stosowania mego pom ysłu, za­
b ra ł głos tow. H yde l: „Teraz na­
reszcie m am y płuca do oddy­
chania. a nie do dm uchania"

Podsunęło się też do m nie 
k ilk u  innych h rtn ik ó w . P rzepra­
szali za nieufność- Z rozum ieli, 
że nowe urządzenie ra tu je  im  
zdrow ie

1 ż iękowało m i też k ie ro w n i- 
ł wo. Teraz, gdy znika niebez­

pieczeństwo nabycia rozedmy 
o ł jc i zachowuje się higienę 
P acv (piszczel nie przechodzi 
z ust do ust) — zawód hu tn ik3  
szklarza przyciągnie w ięcej lu ­
dzi. A brak kad r b v ł zayysze bo­
lączką naszej hu ty.

Nie chcę
„spokojnej starości“

A  potem dow iedziałem  się. że 
m ój pom ysł będzie zastosowany 
w  hucie „Szczakowa“  A potem 
wyczytałem  w g; zecie, że o trzy ­
m uje  Nagrodę Państwową

Zabrałem  sie do nowych u- 
sprawnień W kom is ji rozp a tru ­
je się teraz dwa nowe moje 
w n ioski. Jeden z nich ma na -*e- 
lu  ulżenie w pracy robotn ikom  
płuczącym balony: d rug i — po­
w in ien  zapobiec przepalan iu się 
suszarki pieskowej.

7 Nagrody Państw ow ej o trzy ­
małem 20 tysmcy złotych Są- 
siedzi pow iada ją : „No. to masz 
;pokojną starość".

A!e ja wcale nie chcę „spo- 
k o m e j" starości. Chcę praco­
wać, ile  s ił stanie,

A pan Le rsk i — ja k  n iem al
wszyscy po lit.ykie rzy em igranc- 
cy bez względu na e tyk ie tkę  — 
w ie o czym m ówi. K ie dy  chodzi
0 w yw iad , o bran ie pieniędzy 
za dostarczanie in fo rm a c ji, o 
zdradziecką robotę — pan L e r­
ski. b lisk i człow iek A rc iszew ­
skiego i niegdyś w ys łann ik  lo n ­
dyńskiego n ie-rządu do k ra ju  
doskonale zna się na rzeczy 
W arto w ięc jego fachową opin ię  
przytoczyć.

Po stw ie rdzen iu , że gw iazda 
M iko ła jczyka  blednie p LersKi 
pisze że w kliczce M ik o ła jc z y ­
ka „am erykańsk i system bossa 
zastosowany został w ca łe j pe ł­
n i". Zbieg ły „prezes“  rządzi 
wśród swoich k ilk u  zw o lenn i­
ków jak udzie lny kacyk, co, mu 
jednak n iew ie le  pomaga Bo 
..na em igrac ji obecnie M ik o ła j­
czyk jest zupełnie odosobnio­
n y “  Jedyne co go trzym a — to 
w łaśnie poparcie w yw iad u  a- 
m erykańskiego. Dosłow nie pisze 
p. Le rsk i:

„P o lityczn ie  na jw ażn ie jszym  
plusem M iko ła jczyka  jest nadal 
jego pozycja w  Z ie lone j M iędzy­
narodówce, stworzone j i f in a n ­
sowanej przez pewne koła ame­
rykańskie ...“  Słowem „p lusem “ 
zbiegłego „prezesa" są zielone 
pa p ie rk i-d o la ry , o trzym yw ane 
za dyw ersy jną  robotę w „z ie lo ­
nej m iędzynarodów ce" od „pe w ­
nych ' kó ł b lisk ich  (czego pan 
Le rsk i przez de likatność i nie 
chcąc urazić w łasnych moco­
dawców nie m ów i jasno) — a- 
m erykańskiego w yw iadu.

Pozostałaby jeszcze nie w y ja ­
śniona jedna kw estia ' po co w y ­
w iadow i am erykańskiem u tak 
w y ta r ty  agent, ja k  M iko ła jczyk
1 to w  dodatku aż tak skom p-o- 
m itow any. O kazuje się. że p. 
Le rsk i w ie d o  co . A -m ia no w ic ie

W iedzia ł też o tych sprawach 
od dawna p. Le rsk i i jego k lic z - 
ka. Dlaczego więc dopiero te­
raz u ja w n ił „rew e la c ję " o tym , 
że M iko ła jczyk  jest agentem? 
Po prostu dlatego, że ju ż  na­
w e t na em ig rac ji nie da się te ­
go ukryć. Procesy w sp ó ln ikó w  
M iko ła jczyka  w  k ra ju  do reszty 
zdem askowały oblicze zdra jcy, 
szpiega i dywersanta. Agent — 
ja k  m ów ią  w fachow ym  języku 
ci panow ie m iędzy sobą — się 
spa lił. I  d latego konkurenc ja  
sypie go na całego.

Na tym  oczywiście sprawa się 
n i*  kończy. M y przecież dosko­
nale znamy szpiegowską dz a- 
ła lność innych hersztów, nal-*- 
żącyc“  do innych k liczek Zna 
ją  rów nież dobrze pan „orezes“ . 
Jeśliby w ięc kom ite t M ik o ła j­
czyka, popu larn ie  zwany K O ­
M IK IE M  w  kołach em igranc- 
k ich  — zechciał się zrewanżo­
wać — chętnie p rzedruku jem y. 
N iechbv nam np pan „prezes“  
w y ja ś n ił dlaczego jego kon ku ­
ren t Anders maczał palce w  
zgładzeniu w dow y po R ydzu- 
Sm ig łym . o k tó rym  dopiero 
wczoraj Anders wypłaszał rak  
c płe słówka przez BBC  N iech­
by np K O -M IK  ogłosił szcze­
góły rozkradania tzw  Skarbu 
Na l odowego przez Zaleskiego i  
iego oaczke Może wreszcie 
K O -M IK  coś powie na tem at 
fe rm y Sosnkowskiego w K ana­
dzie konszachtów S tudnickieeo 
i Zarem by z po !itvkam i T riz o - 
n ; !tp  c iekaw ostk i M v o n ich  
w praw dzie w iem y niem m ej 
tednak chętnie p rzedruku jem y 
zł prasa em igrancką.

Pr- yrz.ekamy. że p rze d ru ku ie - 
M ’ . Na brodę Mahometa i b rzy­
tw ę M iko ła jczyka .

ST AB,
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CzytPÏnicy i korespondenci piszą

Łatwiej zdać egzamin niż otrzymać dyplom
Rzeczą n a tu ra ln a  jest. że ab­

so lw en t po ukończeniu stud iów  
chc ia łbv  otrzym ać iak  na ip rę - 
dze i dyplom .

Zdaw ałobv się. że po w ys łu ­
chaniu obow iązujących w y k ła ­
dów  odrob ien iu  ćwiczeń i zło­
żeniu poszczeaólnych egzami­
nó w  i ko lo kw ió w  otrzym an ie  
dyp lom u nie pow inno  nastrę­
czać żadnych trudności

Jestem absolwentem  W ydzia­
łu  Prawa U n iw ersyte tu  W ar­
szawskiego i w raz z liczna g ru ­
pa słuchaczy tego w ydz ia łu  po­
s tanow iliśm y dołożyć wszelkie!} 
starań i w ys iłków . bv złożyć 
■wszystkie obow iązujące egzami­
ny  ; ko lokw ia  w sesu le tn iep  t j  
do Końca czerwca Po zdaniu 
egzaminu spodziewaliśm y się, że 
o trzym am y dvptom v.

Jednak niestety w kance la rii 
¡W ydziału P rawa oświadczono

nam. że m usim y zaczekać do 
października, a może nawet do 
grudn ia, gdyż M in is te rs tw o  Na­
uk i i Szkól W yższych zabron i­
ło w ydaw ania dyp lom ów  na 
starych drukach, a sprawa no­
wych d ruków , m im o że wzór 
b y ł usta lony i ogłoszony w M o­
n ito rze Polskim  w i950 r M.P 
N r 122 nie została do te j pory 
załatw iona.

Jako na jba rdz ie j p rzekony­
w ający argum ent przytoczono 
nam fak t, że studenci, k tó rzy  u - 
sończyli studia w  ub ieg łym  r<^ 
ku. rów nież nie o trzym a li jesz­
cze dyplom ów.

A rgum en t ten jest dla nas
mato przekonyw aj acy. a snra-
wa dosvé palaca D latego piszę 
o n i , , do redakcji.

PIOTT! M A R C IS ZY N  
absolwent Wydziału Prawa 

Uniwersytetu Warszawskiego

Trzeba dbać o noue bloki mieszkalne
Jestem trz y k ro tn a  przodow ni­

ca oracy w Fabryce im  22 L ip ­
ca, W lu tym  ub r. o trzym ałam  
m ieszkanie na M łvn ow ie  B przy 
ul. Karolkowe« 53.

Z m ieszkania iestem barćz-' 
zadowolona. gdvbv nie «e inc 
„a ie ‘ . a m ianow ic ie  k łopo t z d a ­
chem k tó rv  orzecieka.

K ilk a k ro tn e  in te rw enc ie  w  te j 
spraw ie w a d m in is tra c ji osiedla 
me odniosły żadnego skutku.

D z iw ie  się bardzo, że k ie ro w ­
n ic tw o  osiedla, którem u o o w e - 
rzono czuwanie nad calościa i 
stenem budynków  lekceważy tę 
sprawę Chodzi tu orzec eż nie 
tv ik o  o m oie mieszkanie, ale o 
cafy budynek, k tó ry  ulega nisz­
czeniu a przecież iest to w ie l­
ka, i kosztowna inw estyc ja , k tó ­
ra musi być odpow iednio zahez- 
pieczon a.

K A Z IM IE R A  D Z IK
Warszawa

r

S iadem  lis tó w  naszych c z y te ln ik ó w
DO M  LUDO W Y W GORZYNCU  

STA N IE  SIĘ M IEJSCEM  
K U L T U R A L N E ! R O Z R Y W K I 

I  W Y P O C ZY N K U

10 V 1951 r. zam ieściliśm y w 
„T ry b u n ie  L u d u " koresponden­
cję ob. St. W ójc ika  z W arszawy, 
za ty tu łow ana : .Z ie jący pustką 
Dom  Ludow y nie świadczy do­
brze o władzach Samopomocy 
C h łopskie j w G órzvńcu‘‘ .

W odpowiedzi na a r ty k u ł Z a­
rząd G łów ny ZSCh w ydelegował 
do Górzvńca swego przedstaw i­
ciela. celem orzeorow rdzenia 
k o n tro li na m iejscu. Okazało sie 
że a larm  naszego korespondenta 
b y ! słuszny.

Obecnie kom isja, k tó ra  badała 
cala sprawę, postanow iła iż: 
G m inna Rada Narodowa w P ie­
chowicach w prow adzi do b u dyn ­
ku lokatora, k tó rv  bedzie ko­
rzy s ta ł z m ieszkania i ogrodu 
w zamian za co zapewni opiece 
nad budynkiem  i zabezpieczy go 
przed dalsza dewastacją. Zarzad

gm inny ZSCh przeprowadzi w y ­
bory do zarzadu św ie tlicy  i weź­
m ie odpowiedzialność za prace 
k u ltu ra ln o  ośw iatowa w gro­
madzie K o ło  grom adzkie ZSCh 
i m iejscowe K o ło  Gospodyń zo­
bow iązuje sie do uprzątn ięcia  
sal w ca łym  budynku.

JESZCZE
W  B IE Ż Ą C Y M  M IE S IĄ C U  
O TR ZY M A JĄ  G Ó R N IC Y  

K O P A L N I „K L IM O N T Ó W “ 
W ŁA SN Y B U FET  

I  STOŁÓ W KĘ
Czesław Jeziorko zasygnalizo­

w a ł redakc ji bo laczk“  gó rn ików  
kopa ln i ..K lim o n tó w “ , Chodziło 
konkre tn ie  o b rak bu fe iu  na 
m iejscu. Spraw ę sk ie row a liśm y 
do W ydzia łu  H and lu  Prezyd ium  
W ojew ódzkie j Rady Narodowej 

Obecnie W ydzia ł H and lu 
p rzys ła ł nam w yjaśnien ie , w 
k tó rym  donosi, iż jeszcze w b ie ­
żącym m iesiącu. Spółdzie ln ia 
Spożywców w N iwce uruchom i 
przy kopa ln i. „K lim o n tó w “  bu ­
fet i sto łów kę pracowniczą.

P n d  o s try m  k a to m

List, który się 9 dni polecał...
Rada Zakładowa w redakcji 

pisma „Nowe Zycie" miała po­
wód do ironicznych uwag pod 
adresem Warszawskiego O krę ­
gowego Zarządu Zw. Zaw. Prac. 
Frzem. Graficznego Prasy « 
W ydawnictw Bo oto dnia 20 
bm„ w poniedziałek, otrzymała 
pismem Doleconym zawiadomie­
nie. że ... „w dniu 19 bm, (nie­
dziela) o godzinie 19.30 w sali 
konferencyjnej W RZZ ul. Nowy 
Zjazd 1 odbędzie sie konferencja 
sprawozdawczo - wyborcza“.

Cóż za niedbałość Zarzadu 
Okręgowego — tak zawiada­
miać. Że też ktoś nie pomyślał 
o tym kilka dni wcześniej. A!e 
oglądając zawiadomienie na 
wszystkie strony jeden z człon­
ków Rady Zakładowej w ykrzyk­
nął.

..Patrzcie, przecież tu jak wół. 
stempel pocztowy Urzędu Pocz­
towo - Telekomunikacyjnego

Warszawa 20 z datą 11.8.51 r„ 
a obok stempel polecenia z Nr
2150“.

Tak więc list polecał się łas­
kawej opiece urzędników pocz­
towych od 11 bm. do 20 — ca­
łych dziewięć dni Całych 9 dni 
trw ała polecona wędrówka — 
nie mylić ze słowem lecieć, któ­
re wskazuje na pośpiech — listu 
z ul. Bednarskiej 16 (siedziba 
urzędu pocztowego) na Al. 
Świerczewskiego 79 (lokal re ­
dakcji).

Czy słyszeli urzędnicy poczto­
wi coś o przysłow'owym już  
warszawskim tempie?

Czy zauważyli w jak im  tempie 
wyrosła Trasa W — Z. jak szyb­
ko rośnie M D M , czy wiedzą 
wreszcie, że szybkościowiec na 
Mokotowie stanął w ciągu 13 
dni?

A lisi chodził 9 dni,
(cek)

P łyn ie  po tok dorodnego ziarna 
do spółdzielczych magazynów

C hłop i z G łogówka J oko licz­
nych wsi w powiecie P ró d n ilł 
(woj. opolskie) z uznaniem  pod­
ję li p ro je k t zb iorow ej sprze­
daży zboża. Ich zdaniem jest to 
dla chłopa m ało- i ś red n io ro l­
nego na jw ygodnie jsza form a 
sprzedaży. Na jesień potrzeba 
bow iem  w każdym  gospodar­
stw ie  sporo grosza: na k w a lif i­
kowane ziarno siewne, na na­
wozy, no i wreszcie na ub ió r 
i bu ty  d ia  rodziny.

Tymczasem nie każdem u o- 
płaca sie wieźć po. 1 lub 2 k w in ­
tale ziarna z p ierwszych omło- 
tów  na p u n k t skupu. Bo po 
pierwsze trw a ją  sianokosy 
trzeba już  orać pod zboże, a 
równocześnie — przygotować 
się do w y k o p k ó w  po drugie 
nie wszyscy ch łop i m a ją  konia 
i wóz.

Przy zb iorow ej sprzedaży 
k łopo t jest m niejszy, a" korzyści 
większe dla chłopa i  dla pań­
stwa.

Jednego się ty lk o  obaw ia li: 
że jd k  zjedzie się k ilkadz ies ią t 
furm anek, to ci ostatn i wrócą 
chyba naza ju trz  nad ranem. 
W yjeżdżając, zab ie ra li w ięc nie 
ty lk o  zboże, ale i porządne por­
cje Chleba ze smalcem lub  sło­
niną, aby „na głodno“  n ie  cze­
kać na swoją ko le jkę .

W ie łu  p rzyw ioz ło  jednak 
swoje porcje chleba z pow ro ­
tem. Zb io row a sprzedaż za­
częła się o godz. 9.40* a skoń­
czyła się o godz. 14.48. M n ie j 
w ięcej co 5 m in u t za ła tw iano 
jedną furm ankę.

Chłop podjeżdżał pód. o tw a r­
te d rzw j magazynu, tam  czeka­
l i  ju ż  pracow nicy pu nk tu  sku ­
pu, zde jm u jąc z wozu ciężkie

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  Z  WOJ. O PO LSKIEG O )

Stanisław Ifo fi/rz ik

w o rk i, ważąc ,ie i  w ysypu jąc 
z ia rno do magazynu. In n i ty m ­
czasem badali jakość ziarna, 
a jeszcze, in n i w yp isyw a li k w i­
ty , płacąc chłopom  na tych ­
m iast — gotówką, za p rzyw ie ­
zione zboże.

W ten sposób o p ró żn ili 63 
fu rm a n k i.

N iek tó rzy  m ó w ili potem, że 
tak  w ie lk i sukces załogi p u nk ­
tu skupu jest w łaśc iw ie  zasiu-* 
gą o rk ies try , k tó ra  tak skocznie 
gra ła , że ludzi „p o d ryw a ła “  do 
roboty. Prezes G m inne j Spó ł­
dz ie ln i w G łogów ku, tow. R o ­
m anowski, tw ie rd z i jednak  co 
innego.

N ie zaprzecza, że do uśw ie t­
n ien ia  uroczystości p rzyczyn ił 
się zapał m łodych synów ch łop­
skich ze szkolnego zespołu 
orkiestrowego. Uważa jednak, 
że o w ie le ważniejsza p rzy ­
czyną była  dobra organizacja 
pracy na punkcie  skupu. Po­
średnio zaś, ja k  m ów i, jes t to 
zasługa ośrodka szkoleniowe­
go CRS w  G łuchołazach, k tó ry  
nauczył p racow n ików  punktu  
skupu lep ie j i  szybciej praco­
wać.

Zwycięskie meldunki
Z grom ad do gm in, stam tąd 

do pow ia tu  i w o jew ództw a p ły ­
ną zw ycięskie m e ldunk i o u ro ­
czystych zb iorow ych zwózkach 
zboża, o pom yślnym  w yko n y ­
w an iu  p lanu skupu. N iektóre, 
gm iny m e ldu ją  ju ż  o w yko na ­
n iu  całego swojego planu. G ro ­
mada K rzanow ice, gm ina Czar- 
nowąsy, pow ia t Opole, sprze­

dała np. 20 ton zboża ponad 
plan. B lisk ie  w ykonan ia  planu 
są Kosorów ice.

P ow ia t Podgórskie. k tó ry  
m ia ł opóźnione żn iw a (np. N y ­
sa) szybko dogania przodujące 
pow ia ty, ja k  Opole, Strzelce. 
Koźle. Coraz w ięcej jes t tak ich  
chłopów, ja k  średn io ro ln i Stec 
i L is ięc ic  w  pow iecie głubczyc- 
k im , k tó rzy  swoje zobow iąza­
nie w yko n a li w  160 procentach, 
tak ich  ja k  W ła d y s ła w  Kaczka 
z K a rko w ic , k tó ry  w ykona ł zo­
bowiązanie sprzedaży w 130 
procentach, ja k  m ałoro lna W ła­
dysława O chotka i  w ie lu  in ­
nych.

Coraz w ięcej ch łopów  z w o j. 
opolskiego pode jm uje apel 
średniorolnego S tanisława Rycz 
k i z grom ady B uków  — po­
w ia t Nysa, k tó ry  sprzedał bez­
pośrednio po żniwach w p lano­
w ym  skupie 39 k w in ta li zboża, 
a w  skupie prem iow ym  sprze­
dał państw u 2,5 kw in ta la .

Dobre w y n ik i osiągają g ro ­
m ady we współzawodnictw ie .

W powiecie nysk im  przodu­
je gm ina Trzeboszowice — 
in ic ja to r w spółzawodnictwa. 
Doskonałe spisują się spó ł­
dzie ln ie p rodukcyjne . Tak np. 
spółdzie ln ia p rodukcy jna  R u- 
sicin sprzedała ju ż  państwu 86 
ton zboża. N ie m n ie j sprzedali 
spółdzielcy ze wsi K o p e rn ik i i 
Górna Wieś w  powiecie nyskim .

Może być lepiej
W  punktach skupu w  pow ie­

cie nysk im  słyszym y narzeka­
n ia  na b ra k  w o rkó w  na zboże

l l ojcnódzka wystawa pomysłów racjonalizatorskich w Katowicach

W Katowicach zorganizowana została przez Okręgową Radę Zw iązków  Zawodowych p ie rw ­
sza wo jewódzka wystawa pom ysłów racjonalizatorskich. Na wys taw ie  obrazującej dorobek  
pracy 16.000 racjonalizatorów, zrzeszonych w  2.57 klubach zna jdu je  się 1.200 w yb ranych  eks­
ponatów. Na zdjęc iu : przyrząd sygnal izujący przesunięcia się pasa transmisyjnego. Pomysł  

nadm istrza  z hu ty  „Kościuszko“  R. Szewczyka.
F o to  C A F  — K o n d ra c k i

selekcyjne. ¡Magazynierzy na­
rzeka ją na PZGS, a c i — na 
CRS w W arszawie. Z jedne j 
strony jest polecenie na leżyte­
go zaopatrzenia wszystkich 
punk tów  skupu w  w o rk i,  a z 
d rug ie j s trony zam iast k ilk u  
tysięcy w o rków  — nadeszło ich 
dotąd 400.

W powiecie p ró dn ick im  brak 
jeszcze dostatecznej ilości tak 
prostych narzędzi, ja k  d re w ­
niane szufle do mieszania zbo­
ża; m ało jes t jeszcze wag dzie­
siętnych.

W powiecie opolsk im  nie 
wszędzie jeszcze zm ob ilizow a­
no wszystkie maszyny om io- 
towe. Tak np. w  grom adzie K a ­
d łub ch łop i narzeka ją na brak 
maszyn, podczas gdy 50-hekta- 
row y  ku łak  A n to n i Jośko cho­
wa w  stodołę nową szerokom ło- 
cną m łocka rn ię  z motorem . O - 
becnie k iedy zw ró c ił się do n ie ­
go k ie ro w n ik  SO M -u z propo­
zycją zaw arcia korzystne j u- 
m ow y dzierżawnej, uparcie 
odm aw ia pomocy grom adzie 
w om łotach.

P rzeciw  tem u k u ła k o w i ak­
ty w  p a rty jn y , ZSL i ZSCh nie 
p o tra f ił zm obilizow ać op in ii 
wsi, aby spowodować zawarcie 
um owy.

Każda maszyna jes t cenna.
0  tym  muszą pam iętać a k ty ­
w iśc i we wszystkich grom a­
dach i  gm inach. P ow inn i oni 
stale kon tro low ać przebieg 
m łock i, stan zaopatrzenia 
pu nk tów  skupu. O rgan izu jąc 
zbiorową sprzedaż zboża, nie 
w o lno zapom inać o pozornie 
„d ro b n ych “  brakach.

C iągła m ob ilizac ja , stała k o n ­
tro la  i  na tychm iastow e usu­
w anie b raków  zapewnią n ie ­
prze rw any dop ływ  ziarna do 
magazynów. Zapewnią one p e ł­
ne zaopatrzenie w  chleb klasy 
robotn icze j, in te lig e n c ji p ra ­
cującej oraz m łodzieży ch łop ­
skie j — te j, k tó ra  ju ż  teraz 
pracuje i  uczy się w  m iastach
1 te j, k tó ra  w  przyszłych m ie ­
siącach w  now ym  roku  szkol­
nym  liczn ie  nap łyn ie  do fa b ry k  
i  szkół.

K r o p k i  n a d  , , i“
K W A L IF IK A C J E

Udzielając w y w ia d u  repor te ­
ro w i „The Post“  Eisenhower, 
stw ierdził ,  że w  ciągu ostatn ich  
siedmiu la t  nie przeczyta ł ani 
jednej książki. Czytał w  ty m  o- 
kresie jedyn ie opowiadania z 
„Dzik iego Zachodu“ .

Z tak  b ły s k o t l iw y m  in te lek ­
tem można rzeczywiście kandy­
dować na prezydenta USA.

(e)

P O JĘ TN Y  U C ZEÑ

W  ub ieg łym  roku  Departa­
ment Stanu wys ła ł po lic jan ta  
W il l i  K lapp ro tha  z Niemiec za­
chodnich do Stanów Zjednoczo­
nych na trzymiesięczne prze­
szkolenie.

Po powrocie K la pp ro th  został 
m ianowany naczelnym inspek­
torem p o l ic j i  we F rank fu rc ie  
Przed paru dn iam i aresztowano  
go za oszustwo, k rzywoprzysię-  
s tw c i branie łapówek.

Przeszkolenie się przydało.
(e)

Polacy na konkursach 
artystycznych Festiwalu Młodzieży

w Berlinie
(OD WŁASNEGO

M iędzynarodow e konkursy a r­
tystyczne, zorganizowane w ra ­
mach I I I  Św iatow ego Z lo tu  M ło 
dych B o jow n ików  o Pokój w 
B erlin ie ., zakończyły się w dniu 
17 sierpn ia W ieczorem tego dnia 
w  Operze Państw ow ej w  obec­
ności Prezydenta W ilhe lm a 
Piecka, prem iera G rotewohla, 
m in is trów ' NRD oraz przedsta­
w ic ie li wszystkich de legacji za­
granicznych — przewodniczący 
Św iatow ego Zw iązku M łodzieży 
D em okratycznej Enrico B e rlin - 
guer w ręczył nagrody na jle p ­
szym zespołom artys tycznym  po­
szczególnych delegacji.

T ak i h y ł f in a ł n iezapom nia­
nych dn i be rlińsk ich , w czasie 
k tó rych  odbyw ało sie po k ilk a ­
naście im prez artystycznych na 
dobę, w .ożnych salach, par­
kach i placach G rupy  artystycz 
i  . 40 narodów zaznajam ia ły w 
tych  dniach m ilionow ą  różnoję 
zyczną i różnoko lorow ą rzesze 
m łodych bo jo w n ików  o pokój z 
m uzyką, tańcem i s tro jem  swych 
k ra jó w  ze swoia k u ltu rą  i sztu­
ką  Rozbrzm iewały głosy i in ­
s trum en ty  niem a] wszystkich 
narodow  k u li z iem skiej, głosy
0 przeróżnych skalach, in tona ­
cjach. gamach k tó rych  wspólna
1 jed ta iest treść — w a lka o po­
k o i i wolność człow ieka

W szystkie im prezv cieszyły 
się nadzwyczajna frekw encja  i 
b v ły  bardzo gorąco p rzy jm ow a - 
n - , aczko lw iek trw a ły  n ie jedno­
k ro tn ie  do czterech godzin! Spe­
c ja ln ie  gorąco w itano  zespoły 
a rt- «tvetne Zw iązku Radziec­
kiego. C h in  Ludow ych i  boha-

KO RESPO NDKNTA „T R Y B U N Y  LUDU ")

Jerzv Jasieński

te rsk ie j Kore i. Na te im prezy 
rzadko się można by ło  dostać 
bez k ilk u d n io w y c h  uprzednich 
zabiegów.

Polskie im p re z y ,, a w ięc p ro ­
gram y narodowe (ludowe), kon­
certy  sym foniczne, występy so li­
stów i inne by ły  rów nież en tu ­
zjastycznie przyjm ow ane, odby­
w a ły  się w na jw iększych salach 
B erljna  i w na jw iększych par­
kach Przeciętnie odbyw ały  się 
owa razy dziennie. P rzyczyn iły  
się one do poznania naszej k u l­
tu ry  i sztuki przez m łodzież ca­
łego św iata i zostały przez nią 
uznane za jedne z najlepszych 
im prez a rtystycznych Z lo tu  Po 
każdym  koncercie nie by ło  koń- 
C'̂  ow acjom  — m łodzież całego 
św iata m anifestow ała swą p rzy­
jaźń. wspólna węlę w a lk i o po­
kój. wznosiła entuzjastyczne o- 
k rz y k j na cześć Prezydenta B ie­
ruta. po lsk ie j k lasy robotniczej 
i po lsk ie j młodzieży.

O gólny poziom we wszystkich 
konkurencjach artystycznych 
b y ł w  B e rlin ie  bardzo wysoki, 
daleko wyższy an iże li przed dwo 
ma la ty  w Budapeszcie.

We w szystkich p raw ie  kon ku ­
rencjach pierwsze miejsca zdo­
by li w span ia li artyśc i i znako­
m ite  zesDołv Zw iązku Radziec­
kiego O dcina li sie oni w  spo­
sób. ja sk raw y  techniką, m uzy­
kalnością. doskonałością swego 
wysokiego kunsztu w yko na w ­
czego od reszty konku rsow i- 
czów. Z jaw ien ie  sie na estradzie

radzieckich zespołów czy so li­
stów gw aran tow a ło  głębokie 
przeżycie artystyczne, którego 
u ro d z i a rtyśc i an i razu nie  za­
w ied li.

Bardzo w artościow e i w y ró w ­
nane p rodukc je  da ły  rów nież 
C h iny Ludowe, W ęgry, B u łga ria , 
R um unia, Czechosłowacja, N ie ­
m iecka R epub lika  D em okra tycz­
na, a także — szczególnie w  ze­
społowych konkurenc jach — 
Korea i A lban ia . Zespoły innych 
k ra jó w  da ły  bardzo mocne p ro­
dukcje  pod względem  ideo log i­
cznym, pod względem  jednak 
a rtys tycznym  m nie j ciekawe 
Polska zaję ł. we w szystkich — 
poza fo rtep ianem  — kon ku re n ­
cjach, w k tó rych  bra ła  udział, 
d rug ie  lub  trzecie m iejsca, co 
uznać należy n ie w ą tp liw ie  za 
sukces, zobow iązujący do jesz­
cze sum iennie jszej w y trw a lsze j. 
dokładn ie jsze j i  ba rdzie j syste­
m atycznej pracy dla dobra na­
szej narodowej k u ltu ry  i  sztu­
ki.

W kon ku re n c ji tańca zespoło­
wego. po znakom itych zespo­
łach radzieck ich : u ra lsk im , ka- 
re lo fiń sk im , ukra iń sk im , po 
św ie tnych zespołach: ch ińsk im  
i koreańskim , ja k  też po w y ją t­
kowo udanych w ęgie rsk im  i bu ł 
garsk im  — znalazła się odzna­
czona trzecia nagrodą grupa ta ­
neczna naszego pięknego zespo­
łu „M azowsze“ . P rzem ów iły  
świeżość i bezpośredniość je j 
tańca, lecz równocześnie poka­
zały się i je j b rak i techniczne, 
uw ie lokro tn ione  zmęczeniem l i ­
cznym i w ystępam i przed i  w cza

sie trw a n ia  fes tiw a lu . M łodość i 
entuzjazm , ja k  też i poważne 
ju ż  artystyczne osiągnięcia po­
w in n y  być poparte dalszą w y ­
trw a łą  pracą, na k tó rą  zespół 
na pewno stać.

D yp lom  honorow y w  k o n k u ­
re n c ji tańca zbiorowego uzyskał 
św ie tny zespół dziecięcy Domu 
M łodzieżowego w  P łocku Zespo 
łem  tym  należy się koniecznie i 
bardzo poważnie zaopiekować, 
może on bow iem  stanow ić za­
sadniczą bazę re k ru ta cy jn ą  dla 
zespołu „M azowsze“ .

W  k o n ku re n c ji chórów  lu d o ­
w ych trzecią nagrodę zdobył ze­
spól dziewczęcy L iceum  Peda­
gogicznego w  P łocku zaś w 
k o n ku re n c ji chórów  tzw. „a k a ­
dem ick ich “  rów nież trzecią na­
grodę, chór Państwowego L ic e ­
um Muzycznego w  Katow icach. 
Gdy się skon fro n tu je  p rodukcje  
naszych chórów  z p rodukc jam i 
chórów  radzieckich, a nawet i 
innych, np. bu łgarskiego chóru 
im . D ym itro w a , albo p ion ie r­
skiego chóru bu łgarskiego „B o - 
dro Smena“ , w idać ja k  jeszcze 
w  ty le  jesteśm y w sztuce zbio- 
row °vo  śpiewania, ja k  poważ­
ne uw yda tn ia ją  się b ra k i w  in ­
tonac ji. czystości brzm ienia ze­
społu, frazow ania, dynam ice, 
technice operowania głosem i w 
samym ga tunku głosów. P oku ­
tu je  jeszcze u nas przypadko­
wość w  doborze głosów do ze­
społu, dyrygenci zaś nasi n ie ­
jedn okro tn ie  trzym ają , się zbyt 
u ta rtych  i ra c . j  fo rm a lnych  
sposobów in te rp re ta cy jnych .

W solowych tańcach i śpie­
wach ludow ych bezapelacyjn ie 
gó row a li ludow i a rtyśc i radziec­
cy, chińscy i koreańscy, ja k  też 
m urzyńscy, hinduscy i v ie tnam - 
scy — ta zresztą dziedzina sztu­
k i nie była  przez Polskę obesła­
na. W spaniałą sztukę solowego 
tańca klasycznego zaprezento­
w a li a rtyśc i radzieccy i  w ęg ie r­
scy.

T echn ika  tanecznej sztuk i a r­
tys tów  radzieck ich doprowadzo­
na jest do doskonałości. N ie is t­
n ie ją  — w yda je , się — dia n ich 
żadne trudnośc i i n iem ożliwości. 
W szystkie ew olucje  w yd a ją  się 
być ła tw e, n iem al na tura lne. 
Znaw cy ty lk o  w iedzą ja k  w ie l­
ką i żmudną pracą został osią­
gn ię ty  ta k  p iękny poziom tech­
niczny, służący sztuce oddania 
p ra w d y  treści, k tó ra  w  poszcze­
gólnych tańcach jes t zawarta,

W k o n ku re n c ji fo rtep ian u  nie 
m ie liśm y szczęścia. Z siedm iu 
naszych m łodych p ian is tów  b io ­
rących udzia ł w  I etapie kon ­
kursu ty lk o  dwóch zostało do­
puszczonych do rozg ryw ek f in a ­
łow ych, a z n ich jeden ty lk o  
K e rn e r o trzym a ł dyp lom . Co sie 
stało? Po prostu praw ie  w szy­
scy p ian iści, b iorący udzia ł w 
konkurs ie  b y li od naszych b a r­
dzie j m uzycznie do jrza li, w ięcej 
cbyci z estradą, bardzie j a r ty ­
stycznie u fo rm ow ani. Nasi p ia ­
niści w yg ląd a li przy nich ja k  
dobrze zapow iada jący , się s tu ­
denci. U wszystk ich p ian istów , 
szczególnie radzieckich i ru m u ń ­
skich, obserw ow a liśm y w spania­
le opanowaną i pogłębioną tech­
n ikę  ..gry na instrum encie, ą 
także precyzję i k u ltu rę  dźw ię ­
ku, poważną m uzykalność i swo 
bodną a logiczną in te rp re ta c ję  
P odstawowym  w a run k iem  da l­
szego rozw oju  naszej p lan is tyk i, 
posiadającej przecież tak  p ięk­
ną i powszechnie uznaną już  tra  
dycję, w yda je  się być daleko 
ba rdz ie j wszechstronne opano­
wanie techn ik i, nie w yb ija ją ce j 
się wszakże na pląn pierwszy, 
daleko poważniejsze zwracanie 
uwagi na rodzaj dźw ięku, po­
głęb ien ie k u ltu ry  dźw iękow e j, 
w irtuozow sk ie  a bardzo m uzy­
kalne ujęcie w ykonyw anych  u- 
tw orów .

Poważne sukcesy odnieśliśm y 
w śpiew ie solowym. W ka tegorii 
basów drugą nagrodę zaraz po 
śpiewakach radzieckich zdobył

Ładysz, w  tenorach — Posłusz­
ny, w sopranach trzecią  nagro­
dę W oytow iczówna, a dyp lom  
honorow y Stano. Śpiewacy po l­
scy zw ró c ili na siebie uwagę ro ­
dzajem swych głosów, m uzy­
kalnością i dobrym  opanowa­
niem  tru d n e j sztuk i w oka lne j. 
To bardzo pocieszające dla  nas 
nagrody, ja k  rów nież nagrody 
w  konkurenc jach skrzyp iec i in ­
s trum en tów  dętych. W k o n k u ­
re n c ji skrzypcow ej trzecią na­
grodę zdobył S ta tk iew icz, dyp - 
iom  zaś honorow y Bąkow ski. W 
k o n ku re n c ji ins trum en tów  dę­
tych zdobyliśm y dw ie  drugie 
nagrody: Forem ski (k la rne t) ! 
P ie tracew icz (puzon) oraz trzy  
trzecie: P iw koW ski (fagot). O- 
le jn ik  (obój), Tomaszczuk (fle t), 
iak  też dyp lom  honorow y P r im - 
ke (fle t) W ysokie w yróżn ien ie  
poza konkursem  zdobyła M ło ­
dzieżowa O rk ies tra  S ym fon icz­
na z W arszawy pod d.yr. W Ro- 
w ickiego. w konkurs ie  zaś ch ło ­
pięco-m ęski chór przy F ilh a r ­
m on ii Poznańskiej pod dyr. St. 
Stuligrosza.

Szlachetne w spółzaw odnictw o 
be rlińsk ie , odbywające się pod 
hasiem obrony pokoju i lepsze­
go służenia narodow i sztuką w 
jego walce o pokój i socjalizm , 
zwraca naszą uwagę na fak t, że 
w ysoki poziom w ykonaw czy o- 
s.ąga się w y trw a łą , system aty­
czną pracą, pogłębionym  sto­
sunkiem  do treści i celu w yko ­
nyw anych u tw o rów , wszech­
stronnym  opanowaniem  tech n i­
cznym, cyzelacją w n a jd ro b n ie j­
szych szczegółach, praw dą a r ty ­
stycznego wyrazu.

Ciesząc sie z odniesionych suk­
cesów, pow inn iśm y zdwoić na­
szą prace i w y s iłk i na odcinku 
m uzycznym  naszych zespołów i 
solistów , m ając na uwadze ha­
sło Z lo tu  Berlińsk iego: „P ra w ­
dziwa sztuka służy poko jow i", 
pomaga żyć. pracować i w a l­
czyć o lepsze i  szczęśliwsze na­
sze ju tro .

S T O L I C ?
Marynarze z SjS „Tobruk“  w gościnie 

u pracowników PLL „Lo t“
P racow n icy P L L  „L o t“  go­

śc ili p rzedstaw ic ie li załogi s ta t­
ku  SS „T o b ru k “ , nad k tó rą  u- 
trż y m u ją  patronat. Spotkanie 
odbyło się w. serdecznej, p rz y ja ­
c ie lsk ie j atmosferze. W  czasie 
spotkania w ym ien iono w ie le  
cennych doświadczeń.

Tow . M urzyn ow sk i, palacz 
s ta tku  opow iedzia ł o osiągnie 
ciach załogi s ta tku  SS „T o b ru k “  
w  oszczędzaniu węgla. Tow. M u ­
rzynow sk i jest in ic ja to re m  
w spółzaw odn ictw a w  oszczędza­
n iu  węgla v naszej flocie.

Tow. W ypych przewodniczący 
ko la  Z M P  na SS „T o b ru k “  o- 
pow iedzia ł o. pracy organ izacji 
Z M P -ow sk ie j. Z M P -ow cy z P LL  
„L o t“  m ó w ili znowu o sw oje j 
pracy, o osiągnięciach, o walce 
z trudnościam i.

W ie lk ie  zainteresowanie żale* 
gi P L L  „L o t“  w zbudz iły  opo­
w iadan ia  m arynarzy  z „Tobru* 
k u “  o socja listycznej ochronić 
mechanizm ów.

Towarzysze z P L L  „L o t“  V°* 
kaza li następnie marynarzom 
W arszawę. N iek tó rzy  z m aryna' 
rzy  b.yii w  W arszaw ie po U 2 
pierwszy. Ogrom ne wrażeni® 
zrob iło  na n ich szybkie tempo 
odbudowy naszej sto licy.'.

— Zniszczenia i  odbudowi 
W arszawy — m ó w ił tow . W U 
pych znam ty lk o  ze zdjęć. Ci«“ 
szę się, że mogę zobaczyć słyń' 
ną Trasę W — Z. że mogę P°' 
dz iw iąc tempo odbudowy i roz­
budow y naszej ukochanej sto*

\ lic y ‘| (iwa)

W ielk i festyn ludow y  
w P ow sin ie

W  najb liższą niedzie lę W y ­
dział K u ltu ry  Stołecznej Rady 
N arodow e j organ izu je  w ie ik i fe ­
styn ludow y w  Ośrodku W cza­
sów Św iątecznych w  Powsinie.

P rogram  festynu organ izow a­
nego pod hasłem zacieśnienia 
sojuszu robotniczo - chłopskiego 
jes t bardzo bogaty. P rzew idu je  
on m iędzy in n y m i: w ystępy a r ­
tys tów  scen warszawskich i c y r­
ku  oraz zespołów reg ionalnych ; 
pokazy i zawody sportowe, po­
kazy zręczności itp . D la  z w y ­
cięzców przew idziane są liczne 
nagrody.

C iekaw ym  punktem  program u 
są spotkania z delegatam i m ło ­
dzieży uczestnikam i Z lo tu  M ło ­
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j w 
B erlin ie . Po po łudn iu  rozpocz­
nie sie zabawa, taneczna. W c ią ­
gu dn ia odbywać się będą za­
baw y tow arzyskie , g ry  i  śpiewy 
zespołowe.

D la  dzieci p rzew idz iany jest 
specja lny program  z zabkwam i. 
tańcam i, ko row odam i oraz za­
wodam i.

Z o ka z ji Tygodnia L o tn ic tw a  
wygłoszona zostanie k ró tk a  p re ­
lekcja. Sprzedawane będą spec­
ja ln e  ba lon ik i.

W  zabawach weźmie udzia! 
ponad tysiąc Z M P -ców  — czion 
ków  zespołów akordeonistów  i 
zespołów chóra lnych, m ieszkań-

cy ho te li robotn iczych i  praco«-  
.lic y  pob lisk ich  PGR.

Uczestnicy festynu będą takz® 
m og li korzystać z licznych boisk 
sportowych, ping - ponga ora2 
strze ln ic  w ia trów ko w ych  i łucz­
niczej, plaży i pryszniców. Dl® 
dzieci przygotowane będą urzą­
dzenia rozryw kow e, ja k  huśtaw­
k i, zjeżdżalnie i kołob ieg i.

Festyn rozpocznie się o godz« 
11-ej korow odam i dorosłych 
m łodzieży i dzieci. Zabawę za­
kończy w spólny śpiew  o godz« 
19-ej.

A by  zapewnić uczestnikom  i®* 
stynu w ygodny dojazd skład po­
ciągów k o le jk i w ilanowski®! 
będzie znacznie zwiększony.

D yrekc je  WSS i M H D  zapew­
n iły  przy jazd samochodów * 
żywnością i napojam i.

Poza tym  W ydzia ł K u ltu ry  or­
ganizu je  w  pa rku  K u ltu ry  u3 
B ie lanach tró jb ó j lekkoatle tycz­
ny  d la  m łodzieży do la t 14-tu. 
od 15-tu do 17-tu i od la t 18-W« 
D la dorosłych odbędą się roz­
g ry w k i w  sia tkówkę.

W  O środku S portów  Letnich 
odbędą się o godz. 18 zawody 
p ływ ack ie  w p ław  przez Wisi? 
z granatem .

Poza w ym ien ion ym i impreza­
m i odbyw ać się będą ja k  w każ­
dą niedzielę koncerty , zabaw# 
i występy.

K W  !|

K o n tro lo w a ć  ce ny  w a rz y w
i  o w

W ie lu  w łaśc ic ie li w a rszaw ­
skich  sklepów pobiera na dm ie r­
ne ceny za pom idory  i  inne w a­
rzyw a. I  ta k  np. w  dn iu  22 bm. 
w  w ie lu  p ryw a tn ych  sklepach 
p rzy  u l. Targow e j pom idory  
b y ły  sprzedawane po 5 zł J‘ 
k ilog ram . lia

W  dn iu  23 bm. w  skie jfie  
p ryw a tn ym  w  A l. Je rozo lim ­
skich N r 39 pom idory  by ły  
sprzedawane w  cenie 4 z ł k i ­
logram , W  te j samej cenie 
sprzedawał pom idory  sklep p ry ­
w a tn y  w  A l. Je rozo lim skich  41.

o co w
Tymczasem .w sklepach USP®? 

łecznionych można n a b y « iB 
pom idory  po 2— 2,50 zł kilogram« 
M aksym alna, usta lona cena 113 
pom idory I  ga tunku  wyń° • 
2 zł 70 gr.
o, P rzyk ła d y  te dowodzą, 23 
pon tro la  cen w  W arszaw ie « U  
raźnie osłabła. Należy dod?*®» 
że w yp a d k i śrubow ania ceh 
przez w łaścic ie li sklepów zda­
rza ją  się rów nież przy sprze,< 
dąży owoców. •

Społeczne K om is je  K on tro  
Cen w in n y  wzmóc akcje kod' 
t ro li cen w warszawskich sk i­
pach, (iwa)

.li

Komunikacja na lotnisko w dniu 26 bm.
A by  zapewnić m ieszkańcom 

sto licy  dojazd na lo tn isko  na 
O kęciu w  niedzielę 26 bm. w  
dn iu  C entra lnych  Pokazów 
Lo tn iczych  organizow anych w  
zw iązku z Tygodniem  L o tn ic ­
tw a, M P K  uruchom i 20 wozów 
tra m w a jo w ych  i  80 autobusów 
na l in i i  PI. N a ru tow icza  — O kę­
cie

T ra m w a je  będą je źdz iły  na 
te j l in i i  wg. rozk ładu  obow ią ­
zującego w  dniach powszed­
nich. A utobusy będą kursow a ły  
od godz. 3 rano do czasu rozpo­
częcia im prezy z p rzystanku 
początkowego na pl. N a ru to w i­
cza.

Po zakończeniu im prezy au­
tobusy będą ustaw ione czołem 
d„ pl. N arutow icza p rzy w y j­
ściu dia pieszych z lo tn iska na 
ul. K ra ko w sk ie j. Po zapełnie­
n iu  się autobusy pojadą k o lu m ­
ną na Pl. N a ru tow icza (stacja 
końcowa ul. U n iw ersytecka 
przy Raszyńskiej). W  następ­
nych kursach wozy będą pod­
staw iane przy u l. 17 S tycznia 
rćg  K ra k o w s k ie j i po zapełnie­
n iu  się prze jadą ja k  poprzednio.

A utobusy będą ku rso w a ły  ^  
czasu przew iezienia p o w ra c a j^  
cych z im prezy.

Ruch ko łow y  na ul. Grójec^ 
k ie j do szosy K ra ko w sk ie j bę­
dzie 26 bm. ca łkow ic ie  ^  
m kn ię ty  od godz. 12 do CZ3S 
zakończenia przewozu pasaz®j 
rów  7. lo tn iska . O bjazd szosą 11 
Opaczewską.

Sprzedaż biletów  
na Centralne Pokazy 

Lotnicze
W  ekspedycjach M P K  m o ^  

nabyw ać do dn ia 24 bm. b i let^ 
wstępu na lo tn isko  w  dn iu in^  
prezy. Do końca tygodnia b* 
le .y  nabyw ać można we wszyst'  
k  ch kioskach „R u ch “ , płaco«^ 
kach PBP „O rb is ". Warszaw
sH e j Radzie Zw. Zaw  i w 10-
ka lu  Zarządu O kręgu Warsza ^ 
sk ego L ig i Lo tn icze j przy u 
N 'w og rod zk ie j 49. _ g

Ceny b ile tó w : norm alne — . 
zł., u igowe dla członków  ^ 
Lo tn icze j, Zw. Zaw., żoinier , 
W P „ fun kc jon a riu szy  MO _ 
m łodzieży szkolne j — 1 zł.

T E A  T K X
dcH

K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  godz. 19. 
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k “  g. 19 
N o w y  — „P y g m a lio n "  g. 19. 
P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k “  

g. 19.
C y rk  — u l. M a rs z a łk o w s k a  — 

g. 19.30.

K I M A
M o s k w a  — „O p o w ie ś ć  o P ra w d z i­

w y m  C z ło w ie k u “  — dod. — „22 l ip -  
ca “  — g. 15, 17, 19, 21.

P ra h a  — „H ra b ia  M o n te  C h r is to “  
ser. I  - -  dod. — „22 l ip c a “  — g. 15, 
17, 19, 21.

P a lla d iu m  — „ A d m ir a ł  N a c h im o w “  
— dod. — „22 l ip c a “  — g. 15, 17, 
19, 21.

A t la n t ic  — „R o m a n s  z k o n tra b a ­
se m “  dod. „22 l ip c a “  — g. 15, 17, 19. 
21.

S to lic a  — „P o w ró t  Lassie**' dod 
„22 l ip c a “  g. 15, 17, 19. 21.

O cho ta  — „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  
ż y c ia “  dod. „O c h ro n a  osob is ta  d róg  
o d d e c h o w y c h “  g. 15. 17. 19. 21.

W - Z  — „.J u b ile u s z “  dod. „W c z a ­
sy a k a d e m ic k ie  — p ły w a n ie “  g. 15. 
17, 19, 21.

1 M a j — „K r w a w a  V e n d e tta “  g 
15. 17, 19. 21.

S y re n a  — „T rz c in o w e  d z w o n y “  
dod. „R z e k a  N e w a “  — g 15, 17. 19. 
21.

Tęcza  — „Ś p ie w a k  n ie z n a n y “  
dod . „22 l ip c a “  g. 15, 17, 19, 21.

P o lo n ia  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie *  
dod ..22 lip c a “  g. 15. 18 i 20

L o tn ik  — „Z a k lę ta  narzeczona* 
dod. „Ż y c ie  o w a d ó w “  g. 16, 18 i  20

B A 0 I 0
S O B O T A  25 S IE R P N IA  

P ro g ra m  I na ta l i  1322 m 
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t ,

6.05 P ieśn i m asow e i m u z y k a  lu  fl(J 
w a , 7.00 M u z y k a  ra d z ie cka . ^  
D ue t fo r te p ia n o w y . 8.30 A u d  cł,a1 ^  
bozów  m ło d z ie ż o w y c h . 9.45
m a c je , 9.50 K o n c e r t  so lis tó w .

Mi«::K o n c e r t  p.d. R ez le ra . 10.55 
C o c o r“  — fra g m . p ow . M . SadoV 
nu . 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 
„G ło s  m a ją  k o b ie ty “ . 12.30 A ud  . j
w s i, 12.45 ..Na s w o js k a  n u te “ - 16.
P rz e rw a . 15.30 A u d  d la  dz ie c i. ^  
G ra  Zesp O rz e ch o w sk ie g o . H

C h r° nk r a ju  i ze ś w ia ta “ . 17 45 
m y  puszczę b iim lm w a l« “  — Pk u rp io w s k a -  —
17.55 „P o ro z m a w ia jm y “ . 18.00 **
p o z y to rz y  T y g o d n ia  — R ave l 1 
bussy . 18 35 F e lie to n  P y tla k o w s  ^  ■ 
go. 18 45 N a jc ie k a w s z e  a u d y c ie  p' cn 
szłego  ty g o d n ia . 19.00 „ Z  nas • ^  
n ie ś n i“ . 19 20 K o n c e r t . 20.30 i
taneczna . 21.15 „ Z  b ie g iem  ^  
O d ry “ . 22.00 U tw o ry  s k rz y p 0
22.30 M e lo d ie  taneczne .

P ro g ra m  i i  na fa l i  367 n*

6.15 M e lo d ie  lu d o w e  i p ieśn i 
sowę. 7.15 R adz iecka  m u z y k a  
ry w k o w a . 8.00 P rz e rw a . 13.30 ^  
ka d la  w s z y s tk ic h , 14.30 „M y ś l P $
X . ...... ................  ...___ a 7.. r  ,k u w a m y  w  b e to n “  — repo rtaż-
K o n c e r t  p .d . T a rs k ie g o . 15.30 0*
d la  d z ie c i, 16.00 U tw o ry  fo r te P 1 ^  $
we 16.20 D zienn ik  warszawski- 
„G ra m y  w s z a ch y “ . 17.15 .. -
ro z ry w k o w y . 18.00 „J e lo n e k  i 
ode. p o w  W *Tg o d z k ie g o . 18-15 ^
c e r t p.d R ach o n ia , 19.00 M u z y k  ^  
d ow a , 19 25 „W ie c z ó r  p o e z ji JLl
T u w im a “ 20.30 ..P rz y  sot>oc' e„

pa

ro b o c ie “ . 2145 M is trz o w ie
ta , 22.00 M u z y k a  i  ak tua lnośc i«  $
M é lo d ie  ta neczne , 23.10 K ońce
C z e c h o s ło w a c ji.

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t . N a k ła d e m  R. S W. „P ra s a " .
N a cze 'n e go  8-33- J8 S e k re ta rz  R ed a k c n  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  S-93- 88 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 Dział k r a io w y  8-65-24
8-51-04. 8-57-82. 8-32-28 T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  3-57-62 R e d ą k to i td e b n ie z n y  7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28. P re n u m e ra ta  ............. _ . . . .  _______ _______________ w , . „ sv.

3  mują wszelkie Urzędy P onow o Teiekomurvka w ine ' oraz kasy PPK ,Ruch‘* w Warszawie przy ul Srebrnej 6 i Plac 3-eh Krzyzy 16 Prenumerata miesięczni w* K ra ju* ’ «’ zTsi^fft 
PKO — N i 1*14008. Pizy zgłoszeniu prenumeraty należy podać dokładny- i  czy celny adres. Administracja;-Warszawa, ul. Wiejska" 12, teł. 4-01-80, go. Biuro Reklam i  Ogło

R e d a k c ja : W a rsza w a , D om  S łow a  P o ls k ie g o  P lac  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p rz y  u l M ie d z ia n e j. T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  
Dziali z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25 D z ia ł l is tó w  i in te rw e n c ji  8-65-23 D z ia ł m ie js k i 8-71-32 C e n tra la : 7-01-21 7-01*2^-

W a rsza w ie , u l. S re b rn a  12, c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20, 22. 23, 30. W p ła ty  na- p re n u m e ra tę  pocz to w a  nrzy.1-
g r. p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 egz. na jed e n  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r z a g ra n ic z n a  9.— zł. K o n to  • 
ioszęa telefony; 7-38-05 i  7-36-41. Zakłady Graficzne i  Wydawn, Dom Słowa polskieeo. ¿b -39299

i k o lp o r ta ż  P P K  „R u c h “  O d d z ia ł

(


